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Potężne wrażenie Interpelacji PPS
w sprawie Brześcia.

■ owe szczegóły przezyć więźniów brzeskich w liście otwartym 44 pro 
fesorów Wszechnicy krakowskiej.

J J r z
Interpelacja, złożona w Se jm ie przez 

stronnictw a należące do Związku O brony 
Praw a i W olności Ludu, odsłoniła część 
nagiej, a jakże strasznej praw dy, którą 
pi- bowano ukryć w śród niedostępnych 
»nurów Brześcia nad Bugiem , a gdy poza 
nic1 przem ocą się przedostaw ały, cenzor 
stanął na straży te j niepraw dopodobnej 
w  dziejach tajem nicy. Interpelacja mówi, 
ze posła Lieberm ana po wywiezieniu z 
W arszaw y, w drodze do Brześcia, poza 
Siedlcam i, „asystu jące władze policyjne 
i *a n a a n r' zbili do nieprzytomności.

W  pewnym m om encie eskortu jący ko­
misarz P P . zatrzym ał auto i nakazał po­
słow i Lieberm anow i w ysiąść z niego, a 
I>o cnwili żandarm w ojskow y rozka/ał ti- 
dac mu się do lasu. D r. Lieberm an podej­
rzew ając zasadzkę, iść nie chciał, M imo 
to został wygnany kolbami żandarmów.

G dy stanął w lesie przed komisarzem 
polkj ten ze słow am i: „D laczego drabie 
nie dziesz, gdy cię w o łam " — uderzył 
go dWa razy w kark, naruszając mu ścię­
gna

Pod tvmi razami dr. Lieberm an padł 
na ziem ię, a (wówczas w łasnym  je g o  płasz- 
szczcm zawiązano mu gło w ę, na której je ­
den z Eskortu jących usiadł. Zdarto z ń ie g o  
ubranie i w śród wyzwisk - „T y żydzie, ty  
parchu, ty śmiesz oskarżać Czechowicza, 
ty śmiesz podnosić głos przeciwko panu 
m arszałkow i" — obito go do nieprzytom ­
ności, zadając mu dwadzieścia przeszło 
krwawych ran, które później stw ierdził na 
jego ciele siedzący z nim w spółoskarżony 
b poseł P o p ie l".

dalszym ci jgu  mówi interpelacja:
„W  nocy z 9 na 10 października klu­

cznik w yprow adził Kazimierza Popiela do 
kancelarji. za którą znajdow ała się ciem ­
na pusta sala. W  drzwiach sta ł kapitan 
departam entu uzbrojenia M . S . W ojsk  
O dy b. pos. Popiel na rozkaz kapitana 
w szedł na próg ciem nego pokoju, porw a­
ny zos*al przez Kilita rąk. Jeden żandarm 
chwycił go  za g ło w ę, drugi za nogi pod 
Tcolana i w ten sposób rzucono go na 
stołek. Na krzyże zarzucono mu nokrą 
p łachtę, a gdy krzyknął: „Bójcie się Bo 
ga‘‘, otrzym ał pierwsze uderzenie żelaz 
nem  narzędziem, prawdopodobnie stem  
plem od karahina i u sły sza ł: „T o  za Si 
korskiego, to  za Ż ym iersk iego". — U de­
rzeń takich otrzym ał b. pos. Popiel co 
najmniej 30. W  trakcie bicia zem dlał. T o ­
w arzyszący te j egzekucji kapitan odezw ał 
sie do skatow anego: „Cieszyć się, że tak 
m a ło " .

Skatow anego Popiela, podając z rąk 
d o  rąk, w prowadzono z kilkunastu sto­
pni do celi piwni :znej, gdzie został przy­
trzym any przez kilka dni Egzekucji te j 
tow arzyszył kapitan M ieczysław K ędzier­
ski. Do celi, do której b. poseł Popiel 
został w trącony po pobiciu w chodził po­
nadto m ajor Edward Gorczyński, z daw­
nych drużyn strzelerk ich ".

W ob ec uwięzionych zastosow ano zao­
strzony regulamin wojskowy, nie stoso 
wari v nawet do dezerterów .

Za lada przestępstw o regulam inu sto ­
sow ane by ły  nieludzkie kary dysc3 phnar

&  E F  £  £

e s c
n e : ciemnica, do której wrzucano poszczę 
gólnych aresztow anych, tw arde łoże, a 
wreszcie post, w rzasie którego podawa 
no jedynie trochę chleba i ciepłą soloną 
w odę. M niej w ięcej raz na tydzień sto­
sow ano wobec aresztow anych stałe rewi 
zje. które odbyw ały się w nocy, były 
tylko jednym  ze sposobów  łam ania ducha 
i fizycznego znęcania się nad aresztow a 
nymi. Do rewizji aresztow anych w prow a­
dzano z cel do osobnych ubikacyj połciem  
nych na dole1. Rozbierali się oni do naga 
i musieli stać bosem i nogam i na zimnej 
posadzce.

Wy-liczenia te nie w yczerpują jednak 
wszystkich ; ofiar baibarzyńskiego postę 
powania w ojskow ego personalu strażni­
czego. '

W czasie stosow ania bicia z reguły 
puszczano w ruch m otor dla w yciągania 
wody, aby jeg o  warkotem  stłum ić jęki 
katow anych ofiar. D oszło do tego , że 
odezw anie się motoru było  oznaką dla 
uwięzionych, że któryś z nich poddawany 
jest znowu katuszom b ic ia ".

A wykonawcam i w yżej opisanych to r­
tur byli oficerowie w opk polskich:

1. pułk. K ostek-B'jrnacki, dowódca 38 
p. p. z Przem yśla ;

2. pułk. Rvszanek z W yższej Szkoły 
W o je n n e j;

3. m ajor Gorczyński Edw ard ze służ­
by łączności;

4. m ajor Berko Stanisław, zastępca 
kom endanta Szkoły oficerów  rezerw y w 
M odlinie; i 1

5. kpt Majta z 20 p. p . ;
0. kpt. Kędzierski Mieczysław z D e­

partamentu uzbrojenia M, S. W ojsk .
Z czyjego rozkazu to wszystko się 

działo, mówi in terp elac ja :
„Pułk. Biernacki w obec dra Lieber- 

rnana pow iedział „W szyscy aresztowani 
zależą od rozkazu m arszałka Piłsudskiego, 
tylko rozkaz m arszałka Piłsudskiego by 
dzie rozstrzygać o ich losie".

Jeden z oficerów  nieznany z nazwiska 
ośw iadczył w obec dra Lieberm ana „Los 
aresztowanych zależy wyłącznie oo decy 
zji m arszałka Piłsudskiego. Gdy on każe 
ich zabić, to oni ich zabiją, gdy każe 
ich okaleczyć, to oni! ich okaleczą".

*
Przytoczyliśm y kilka ustępów z wnie­

sionej do Sejm t. interpelacji i podkreśla­
my, że jes t to  tylko część faktów , o które 
tak dopom inała się prasa sanacyjna, pię­
tnu jąc szerzące się w ieści, jako dem ago 
giczne plotki. Zwraca uw agę brak w te j 
interpelacji szczegółów , jak  obchodzono 
się z tym  posłam i, którzy jeszcze w ięzie­
nia nie opuścili. Zapew ne przemilczenie 
tych faktów  jes t celow e, gdyż w ięźnio­

w ie ci nie są jeszcze na w olności...
Brak w szczególności przeżyć o t  B a. 

gińskiego. b. leg jonisty , kaw alera orderu 
„Virtuti M ilitari", który jako ob . F iorek 
ma bogatą kartę w dziejach P . O. W .

D latego „ B rz e ść"  czeka jeszcze na Wy­
czerpującą „op ow ieść" i poważne uzu­
pełnienie. (

*  ii
T reść  interpelacji, podająca fakta i 

w ym ieniająca je g o  najw ażniejsze akceso- 
rja  była oczyw iście znana w  Se jm ie pod­
czas w torkow ego posiedzenia. M im o to  
obecna większość odrzuciła nagłość wnio­
sku w sprawie „B rześcia", jak też odrzu­
ciła  nagło ść wniosku, żądającą uwolnie­
nia dotąd więzionych. Sm utnej roli prze­
mawiania przeciw' nagłości w tych grozą 
przejm ujących sprawach pod jął się pulk:. 
Koc.

W iększość sejm ow a, nie widząc w 
tych sprawcach nagłości, uznając je  za 
zw ykłe i norm alne, uznała się za spraw ę 
brzeską współodpowiedzialną.

N ie jes t to  dla nikogo niespodzianką, 
niem niej jednak dla przyszłości potrzebne 
jest takie przygwożdżenie.

P o odrzuceniu wniosków  nagłych w 
sprawie „Brześcia*/ i po odczytaniu tei nie 
zw ykłej interpelacji, rząd nie zabrał g ło ­
su, a p Sw italski życzył posłom  .. W eś 
sołych świąt. T am  już wudafi i o wyrzuty 
sumienia iest oardzo trudno... !

F  •

_ist do posła nrof. Krzyżanowskiego.
W A R SZ A W A , 18 grudnia (T e ł. w ł.). 

G rono profesorów  U niw ersytetu krakow ­
skiego w ystosow ało do prof. dra Ada 
ma Krzyżanow skiego, znakom itego eko­
nom isty i posła na Se jm  B . B. następu­
jący  list:

„W ielm ożny Panie Profesorze !
Zw racam y się do Pana£,jako do tego 

z pośród naszych kolegów , który dzisiaj 
p iastując mandat poselski ma m ożność 
bezpośredniego w pływ u na sprawy pu­
bliczne, a zarazem przyjm uje za nie w spół 
odpow iedzialność. Liczne wydarzenia, ja ­
kie zaszły ostatnio, podw ażają — w edług 
naszego przekonania —  m oralne podsta­
wy życia społecznego i politycznego w 
Polsce i przez to sam o zagrażają rozwo 
jow i i — w dalszych konsekw encjach — 
naw et istnieniu państwa polskiego. W  
szeregu innych zdarzeń, spraw a więźniów 
brzeskich jes t zjaw iskiem  najgroźniej- 
szem Spiaw a ta nie m oże być sankcjo 
nowana milczeniem św iadom ych sfer spo 
łeczeństw a. W  szczególności nam, jako 
w ychow aw com , jako elicie intelektualnej, 
jako tym , któ izy  składali przysięgę w ier 
nej służby i dbałości o ca łość Rzplitoj 
Polsk iej nie w olno pom inąć milczeniem 
spraw y Brześcia. Obaw iam y się, że in­
form acje, jakie Pan o Brześciu posiada, 
nie są dostateczne, co w ięcej m ogą być 
sprzeczne i sfałszow ane, gdyby pocho­
dziły od ludzi zainteresow anych w  zatu­

szowaniu prawdy. D latego przedstaw ia­
my Panu w streszczeniu W iadomości o 
losie więźniów brzeskich, jakie pos.ada 
my. M ianow icie więźniowie ci, b. mini 
strow ie Rzplitej Polskiej i posłow ie na 
Se jm , w śród nich m ężow ie odznaczeni 
najw yższym i orderam i cywilnymi i w o j­
skow ym i, byli bez w yjątku zmuszani do 
w ykonyw ania prac poniżających.

W  szczególności zmuszano ich naj- 
brutalniejszem i środkam i m oralnem i i fi- 
zycznemi do czyszczenia podłóg w celach, 
biurach i korytarzach, do mycia kubłów , 
pełnych nieczystości i odchodów  metyl- 
ko z w łasnych cel, ale także do czyszcze­
nia ustępów więziennych, przeznaczonych 
dla adm inistracji więzienia, kubłów , które 
niejednokrotnie musieli w ydobyw ać w ła 
snem i rękom a. W ięźniow ie byli głodzeni 
przez dwa m iesiące, otrzym ując po ćw ierć 
bochenka chleba dziennie, tudzież straw ę 
w postaci zupy ze zgniłej kapusty, nie- 
płukanej m archw i, ziemniaków i pastew 
nych buraków . Przy postach zaś, trw ają­
cych często nawet przez kilka dni, więź­
niow ie otrzym yw ali na dobę kaw ałek 
chleba oraz sól i w odę. N ajsurow szy re­
gulam in więzień w ojskow ych obostrzono 
w stosunku do więźniów politycznych, po­
zostających pod śledztwem  przez sta ły  
system  szykan. Za niedość szybkie i do­
kładne wykonyw anie rozkazu, oprócz w y­
zwisk ; i obelg , nakładano na więźniów

dodatkow o kary dyscyplinarne' w* postaci 
tw ardego łoża i postow , pobytu w ciem-: 
m cy, izbie ciem nej, nieopalonej i pozba^ 
w ionej nieraz naw et tapczana. D ochodzP 
ło  to nieraz do 9 dni. O prócz teg o  w szyst 
kiego znęcano się nad więźniami fizycznie, 
ludziom starszym  i wyczerpanym  nie po* 
zwalano nie tylko położyć się w ciągu 
dnia na tapczanie, lub usiąść/sale naw et 
oprzeć się o tapczan. N iejednokrotnie w 
ciągu nocy więźniów buazono i pod D o ­
zorem rew izji staw iano ich tw arzam i do 
ściany, gdy rów nocześnie duchodziły jęk i 
i rozlegały  się strzały .

Ponadto niektórzy w ięźniow ie byli 
bici, a m ianowicie policzkow ani i bici pię­
ściam i celem „doraźnego sk arcen ia". 60 
letn .ego posła ara  Lieberm ana w drodze 
do wiezienia w ysadzono w nocy w lesie 
z sam ochodu, za jęto  zeń ubranie i zbito 
do utraty przytom ności. P o jeg o  przyje- 
ździe do Brześcia stw ierdzono na nim o- 
koło  20 ran. Pow yższe fakty m usim y u- 
znać za hańbę X X  wieku, m usim y potę­
pić ze stanow iska ludzkości i ocenić ja k o  
ciężka krzywdę wyrządzoną Polsce. —. 
Brześć hańbi imię Polski w  Europie. — 
Brześć w prowadza rozkład i zgniliznę w 
życie Polski. W ierzym y, że Pan jako czło 
wiek . Polak obyw atel podzieli ten nasz 
sąd. Jestesm y  przekonani, że pan uczyni 
w szystko, co jes t w jeg o  m ocy dla napra­
wienia krzywdy i ukarania przestępców
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i zapobieżenia pow tórzenia się w Polsce 
podobnych wypadków. Zdajem y sobie 
sprawę z trudności, na jakie Pan może 
napotkać i musimy zaznaczyć, że trudno 
ści te  nie zwalniają Pana od odpow ie­
dzialności m oralnej, tako, że należy Pan 
do grona profesorów  l iniwersytetu ja g ie l­
lońskiego. Nie w olno nam dopuścić, by 
ustaliła się opinja, że‘ zbrodnię popełnio­
no w Polsce bez naszego protestu. Pro 
sim y bardzo usilnie o pow iadom ienie nas,

czy zamierza pan w powyższej sprawie 
w ystąpić publicznie.

Ks. dr. Jan  F ija łek, dr. Władysław Szafer, 
dr Emu Godlewski, dr. Eugeniusz Chrzanowski, 
dr. Stanisław Kot, dr Jan  Nowak dr Stanisław 
Zaremba, dr. Tadeusz Sinko, dr. Kazimierz 
Nitsch, ar. Adam Heydel, dr Jan Dąbrowski, 
dr. Roman Gródecki dr. Ludwik Piotrow icz, dr. 
Leon Sternbach, ar. Tadeusz Kowalski, ks. b i­
skup Mieczysław Godlewski, d. Stammaw Ma- 
liarski, dr Henryk Hoyer, dr. Maksymiljan Rut­
kowski, ks. Konstanty Michalski, dr. Witold 
Rubczyński dr. Zdzisław Jachim ecki, dr, W łady­

sław Folki.Tski, dr Rafał Taubenschlag, d-. 
W ładysław W oiter, dr. Jan  Smoleński di. T a ­
deusz' Szydłowski, ks. Mitem i Bystrzanowski cl". 
Tadeusz L ehr-Spławiński, dr. Jan  Rozwadowski, 
dr. Karol Dziewoński, ks. dr, M. Sioulatyekr 
dr. Wła-dysław Natanson, dr. Stefan Kreutz, 
dr. WacMw Sobieski, kg. Jo zef Archutockr, dr 
Feliks- Rogoziński, Tadeusz Banasiewicz. dr. Ro­
man Dylowski dr. Wacław led nick i, dr. Stani­
sław W edkirwicz. dr. W ładysław Semkowicz, 
dr. Kazimnrz Majewski, dr. Stanisław  Wmda- 
kriwicz.
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Pan pułk. Kcc broni Brześcia
Wieści o Brześciu są gfupiemi plolKami...

P. Koc, obecnie poseł / B e-b e , i w ice- 
mln ster, przedtem pułkownik i redaktor 
„Gazety P o lsk ie j" w ygłosił onegdaj w S e j­
mie w odpowiedzi na wnioski nagłe w 
sprawie Brześcia m owę, w której pod­
kreślił, że wniosek opozycji je s t aem on- 
stracyjny i że zmierza do wytworzenia 
atm osfery  insynuacyj i głupich, niedorzecz­
nych plotek.

Skąd p. Koc wie, że to są plotki j f  
Otóż mówi on tak:

„Co do rzekom ego niew łaściw ego 
traktow ania uwięzionych w Brześciu, to, 
mimo, iż większość z pośród aresztów a 
n\ch podówczas znajduje się obecn'e na

wolności — o ile ttant wiadom o, żaden z 
nich, ani podczas pobytu w więzieniu 
ani też po wyjściu na wolność, zażaleń nie 
zgłaszał".

A zresztą — powiada p. Koc — „orze­
kanie co do słuszności oskarżenia, zarów- 
|no. jak i co do słuszności zażaleń na p o­
stępowanie władz w stosunku do areszto­
wanych, należy do władz sądowych R ze­
czypospolitej — nie zaś do S e jm u ".

W szystko jest jasne i logiczne. Plotki 
i insynuacje. A zresztą — jeżeli nawet nie 
plotki — to po co akurat ze skargam i do 
Sejm u, zarirast do prokuratora M ichałow ­
skiego lub sędziego Dem anta...

KOMISARZE REWIZYJNI KAS CHORYCH.
W ARSZAW A. 18. grudnia. (Pat.) Dziś w 

południ; odbyło- się w ogólno- państwowym 
Ziuązku Kas chorych rozdanie nom inacji 40 
nowomia-no-wanym komisarzom rewizyjnym 
Kas chorych desygnowanym do -szeregu kas 
na terenie Rzeczypospolitej.

KATASTROFA AUTOBUSOWA.
LODŹ 18. grudnia (P a t) WczoTaj w go­

dzinach popołudniowych autobus zdążający z 
Sulejowa do Piotrkowa zderzył się z (samocho­
dem ciężarowym. Autobus stoczył się do -rowu. 
przygniatając wszystkich pasażerów. 4 z nich 
jest ciężko rannych.

W IELKI POŻAR MŁYNA.
LODŹ. 18. grudnia. (R at) Hasło Lódzk.o 

donosi, że groźny poża-r w  młynie we wsi Wl 
Wilanów, pow tureckiego, zniszczył zapasy mą­
ki i zboża przeznaczone do przemiału. Spło­
nął równi ;z magazyn. Straty wynosz>ą ponad 
150 tysięcy zł ( j

linii!! lilii JHłtSIłill LIHIEEI1
Propaganda za zdobywaniem prenu 

m eratorów  „Dziennika Lud ow ego" winna 
być prowadzona w rozm aity sposób, w 
ruzmaAych kierunkach. Tow arzysze nasi 
i  Czytelnicy winni postaw ić sobie za za­
sadę, by wszędzie, w każdym lokalu, do­
kąd przychodzą, dom agać się „Dziennika 
L u d o w eg o". A w iec w każdym zakładzie

fryzjerskim , w każdym lokalu restauracyj­
nym we Lwowie, czy na prow incji pod 
groźbą zbojkotow ania danego zakładu. — 
Jeśli w ten sposób sprawę postaw icie, to 
niew ątpliw ie zakłady te będą m usiały 
„Dziennik Ludow y" u siebie wprowadzić, 
gdyż każdemu zakładowi na kitjenteli sw o­
je j zależy.

Pozatem  żądać należy prowadzenia 
„Dzieńnika Lud ow ego" w każdym kiosku, 
w każdem biurze dzienników we Lwowie 
i na prow incji

B o jk o tu jc ie  lokale w zbraniające się 
trzym ania „Dziennika Ludow ego",

o—

IJ a k  n a j p i ę k n i e j s z y  r o m a n s  p e ł e n  d o  g ł ę b i  w z r u ­
s z a j ą c y c h  s c e n  i n i e z a p o m n i a n y c h  o b r a z o  w p r z e ­
s u w a  s i ę  e p o k o w y  f i l m s t a n o w i ą c e  d z i e j o w e  
z d a r z e n i e  w h i s t o r j i  k i n e m a t o g r a f i i  f i l m —  — i i t i w y ś w i e t l a n y  

W K i n o t e a t r a c h  
. . K o p e r n i k -  

M a r y  ; i e ń k a “ I
-« sorawie „Brześcia"

Opublikowana w rzoraj treść nterpe- 
lacji P  P. S ., przedstaw iająca „przeży 
c ia "  więzionych posłów  w Brześciu, wy 
w ołała  wszędzie niezw ykłe wrażenie. — 
Dzienniki podające tekst interpelacji były  
rozchw ytyw ane. W e Lwowie interpelację 
o g ło s iły : „Dziennik Ludow y", „K urier 
P o ran n y ", „Gazeta P oran n a" i W iek N o­
wy.

Z tych czterech pism lwowskich inter­
pelacja w „Dzienniku Ludow ym " została 
skonfiskow ana

Prasa sanacyjna natom iast w czoraj in­
terpelację przemilcz iła, nawet wszystko 
wiedzący K urjerek krakowski nie wspom 
niał o  te j d oniosłe j interpelacji,

A „Gazeta W arszaw ska", organ nar. 
pisze1: „Nie waham y się wyrazić przekó 
nania, że sprawa brzeska srała się poczat 
kiem wielkiego ruchu m oralnego w spu 
łeCzeństwie".

1 my jesteśm y tego zdania, 
t ' *  —  o —

dla R. T. Urzędników i Kolejarzy szybko 
i tanio wykonuje A tel. fo to g r. >

„V E li U SŁS
o b e c n i e  p r z e n i e s i o n e  n a  ul .  A k i  d e m i c k ą  r2 4  
t e ł .  3 8 - 0 8 ,  w p a r l e r z . e  ( g d z i e  w b i a i m e  

z. n ;i j cl u 1 a s i ę  n a s z e  w y s t a w y )

PoSkja usuwa robotników z fabryki Krwawe
starcia w f.cdzi.

W A R SZ A W A , 18 grudnia (T el. w ł.). 
Od kilku dni robotnicy m onopolowych 
fabryk prowadzą akcję przeciw krzywdzą­
ce j decyzji dyrekcji, która postanow iła wy 
płacić w roku bieżącym świąteczną g ra ­
tyfikację zm niejszoną o 50 proc.

W związku z tern. na terenie państw, 
fabryki mononolu spirytusow ego w 

W arszawie wybuchł strejk włoski. 
Robotnicy porzucili w czoraj o godz 

2 popł. pracę i do godz. 5 dem onstro 
wali w fabryce. O godz. 5 zebrali się w 
szatni i jadalni i po naradzie postanow ili 
nie opuszczać terenu fabryki

Robotnicy trwali na posterunkach do 
godz 10-tej w ieczór. O godz. 10-tei dy 
rekcia zażądała natychm iast opuszczenia 
przez, robotników  terenu fabryki, grożąc 
wprowadzeniem  policji. O godz. 2-giej 
w  nocy na teren fabryki przybył oddział 
policji w sile' ponad 40 ludzi i bez. uprze­
dzenia, przy pom ocy licznych razów, siłą 
usunął robotników  Przy wprowadzaniu 
„ładu i porządku" kilkanaście osób zo­
sta ło  dotkliw ie poturbow anych A reszto­
w ano kilka robotn e i jed n ego robotnika 

O godzinie 8-m ej rano przybyli do 
pracy robotnicy zastali drzwi fabryki 
zam knięte. Dopuszczono do pracy zale­

dwie 40 pracow ników, należących do BR. 
i B B S . ' / i

Robotnicy grom adzili się przed gm a­
chem  fabryki, w oczekiwaniu na dopusz­
czenie ich do do pracy. D elegacja rob o­
tników udała się do G łów nej D yrekcji 
M onopolów  z żądaniem otw arcia bram 
fabryki i dopuszczenia do pracy w szyst­
kich robotników .

Na skutek zdecydow anej postawy ro­
botników  dyrekcja m onopolów  cofnęła 
zarządzenie dyrekcji fabryki i robotnicy
zostali dopuszczeni d o  pracy.

*  ,

W czoraj o godz 9-tej rano robotni­
cy państw ow ej fabryki w yrobów  tytonio­
wych przy ul. Dzielnej na znak protestu 
przeciw niew ypłaceniu dodatku swątecz- 
nnego porzucili pracę i dem onstrow ali 
na terenie fabryki od godz 9  te j rano do 
godz. 2 min 30 popołudniu.

*  . , . [ . T .

W  /wiązku z tą sam a sprawą demon 
strow ali również robotnicy fabryk m ono­
polow ych w Radomiu, Grodnie! i B iałym ­
stoku J

* *
W  Łodzi doszło na tern tle dc krw a­

wych starć z policją.

W A R SZ A W A , 18 grudnia (T el. w ł.). 
/ Paryża dochodzą wiadom ości, uzyska­
ne u źródeł m arodaiiiych, żi mimo wszel­
kich zaprzeczeń ze strony urzędowej lusz- 
ipańskiej. republika

została ogłoszonna w szeregu miast , 
hiszpańskich i że rewolucja nie jest 

leszcze stłum iona. |
W  każdym razie1 jest faktem , że rząd ścią­
ga w dalszym ciągu i  północnej Afryki 
silne oddziałv woiska.

W  całem  szeregu m ast toczą s ę krwa 
we walki uliczne.

Komunikat urzędowy .hiszpański na­
tom iast dowoebi, że generał Beranguer 
i jego  r/ąd je s j panem położenia.

Z portów  hiszpańskich Kady i W a ­
lencja donoszą, że jednostki bojow e floty 
w ojennej hiszpańskiej, znajdujące się w 
tych portach, połączyły s ę z rew olucją.

PA R Y Ż , 18. grudnia W  przeciw sta­
wieniu do cenzurowanych komunikatów o 
sytuacj, w Hiszpanii, które nadchodzą 
stamtąd do Paryża, inform acje, jakich li­
ch ielono dziennikarzom w hisz.pańskiem 
poselstw ie w Londynie brzmią bardzo nie- 
ppokojąco. W edle tyc hinform acyj rząd1 
madrycki uznał za konieczność powołanie 
jak najspliszniejsze do Hiszpanji kontyn­
gent wojsk z Afryki, oraz oddziałów Legji 
cudzozi emsk ej, aby m ogły one opanow ać 
i zgnieść ruchy rew olucyjne i pow itania, 
w ybuchłe w rozmaitych częściach kraju.

W  M.adrycie — wedle doniesień „D ai­
ly T e leg ra p h " — panuje wielkie zanie­
pokojenie o losv i bezpieczeństw o rodziny 
królew skiej. Krążą pogłoski, ż 

król Alfons wraz z króloWą i dwiema 
starszymi córkami wyjechali do Burgos.

„D aily M ail" donosi, iż poczyniono już 
odpowiednie przygotowania do odjazdu 
królew skiej rodziny hiszpańskiej do Anglji.

Dwukrotna kont skata 
„Dziennika Lud ‘
W czorajszy „Dziennik Ludow y" r ie g ł 

dukrotnej konfiskacie. W południe skon 
fiskowano 'n Ł rp e la cy  P P. S. w sprawie 
Brześć a prawic w całości, mimo, że w 
tem can;cm  brzm knui opublikow ały ją 2 
inne pisma lwowski ■.

Następnie skonfiskow ano w nurr.erze 
prow incjonalnym  uzasadnienie Wnioskd 
P P S . w sprawie Brześcia przez tow . Cza­
pińskiego w Sejm ie. ' .

W o b .c  ty c i p n  szkód w ydiukiijcm y 
tę m tcrp-lac.ę w c a ł-ś c  w ju lr/ cjsztm  t;u- 
merz.e, gdyż u o ‘ąd poddaliśmy ją tvlko

List otwarty
rodziny Biernackich,

Redakcja j,R obotnika" otrzymała -następu- 
jjące  pasmo: I

My niżej podpisani członkow i; licznego ro­
du Biernackich, złączeni' wspólnem nazwiskiem 
które nodio kiedyś widu potentatów dawnej 
Rzpldtej, kasztelanów, biskupów i wojskowych, 
które krwawemi zgloskam. zapisało się na kar- 
Uach walk o niepodległość ojczyzny W dobie 
napoL.ońskicij; 183. r .; 1863 r .; w czasie wojny 
światowej oraz bojów z bolszewikami’ 1918 — 
1920, które figuruj.; w encyklopedji jako nazwi­
sko uczonych a artystów ,oraz w .archiwalnych 
spisach oficerów dawnej Rzpiitej.

W obec ujawnienia w interpelacji posel­
skiej niesłychanych metod stosowanych w 
twierdzy brzeskiej w stosunku do b. postów 
Rzpłi&j przez oficerów jp ozostająeych p<>d do­
wództwem pik. Kostek Bi :r nackiego ośw iad­
czamy: że pan pik. W acław Bi :rnackl, d-ca 
38 p p ini; jest naszym krewnym, ani mc nas 
absolutni, z tym człowiekiem nie łączy, jed }- 
na; możemy wyrazie ubCitwanie że nosi ort 
mtshańLmiit dotychczas n a z w i s K O  Biernackich. 
Metody postępo-wainia z b. postami potępiamy 
kategorycznie bez wzgldu na przekonania po­
lityczne przez nas wyznawane.

Następuje 30 podpisów, a otwiera je po­
wstaniec 63 reku i wdowa po w eteranie walk 
styczniowych. ;

Wśród podpn.aoych figurują w łaściciele 
dóbr, doktorzy, -inżynierowi-;, a nawet studen­
ci ohi wersy teiów

Arćszt )v>i rs e .rłajora Kubali.
W ARSZAW A. 19. grudnia, (tel. wl.) W 

W arszawa; został wczoraj wieczorem aresz .o- 
wany znany lotnik polski, n ,-or Ku rn i rz Ku­
bala. A resztow ani; -zostało dokonane na po­
lece n i; władz wo'j'-k- w^ch- M jr. Kubki a został 
osadzony w więzi., niu ślcdez m. Dziś w połu­
dni odbyła s,ję w -jego mi :szkamiu rewizja. 
Szczegół} sprawy n i;^ śą  znane.

Zgcti j osła rRfcm?sck ęgo w War­
sa .wie

BERLIN . 18, grudnia. (R at) Ubiegłej- nocy 
w miejscowości St. Sla-iiien zmarł bawiący tam 
na kuracji poseł niem iecki w W arszaw ie Ul- 
rych Rauscher, przeżywszy ła t  46.

ZGON B. WOJEWODY MURAWSKIEGO
WARSZAWA. 19. grudnia, (tel. wł.l jW 

Zamościu zmarł b. wojewoda stanisławowski 
ś. p. Aleksander Morawski.

NOMINACJE W  MIN. SPRAW WEWN.
WARSZAW A 19. grudnia .(Pat.) Minister 

Spraw W ewnętrznyc pohruczyl kierownictwo 
d: p. politycznego pierwszemu podsekretarzowi 
stanu Kazimierzowi Stamirowskien.u a kiero­
wnictwo dcp. samorządowego podsekretarzowi) 
dianu W ładysławowi Korsakowi.

II
rag^sammu,

m

W arszaw a, 18. 12. (tel. w l) . Na początku 
dzisiejszego posiedzenia Senatu przystąpiono do 
sprawozdania Komisji regulaminowej. Spraw o­
zdanie przedłożył sen. Perzynski, referow ał spra 
wy znane juz z przebiegu 1 treści obrad Sejmu. 
Sen. Woźnicki referował wnioski mniejsznści 
przeciw zmianom regulau i-n-u. Również sen. Gki- 
biński jako przedstawiciel Klubi Narodowego 
podał szereg argumentów klubu przeciwko zmia­
nom. Sen. Makuch (Klub ukr.) uważa zmian} Fe- 
gulaminbu za niepotrzebne. Sen. Gros ( ’PS) 
przemawiał również przeciwko poszczególnym 
ustępom zmian regułami nu.

Komisja przyjęła regulamin w brzmieniu 
pruponowanein przez klub BB.

Następnie przystąpiono do wyboru komisyj 
senackich Marszalek zaproponował, aby kluby 
wvz.naezyły członków do juira do godz. 3, a 
o godz. 7 odbedzie się pierwsze 'posiedzenie 
komisji skarbowło 'budżetowej.

W niosek ukraiński w sprawie paeyfikacu 
w województwach odesłano do komisji. Źynzt 
niem pomyślnych świąt marszałek zakończył dzi­
siejsze posiedzenie,

WICEMINISTROWIE SPRAW W EW N.
W a-szaw a, 18. 12. (tel. w l ). Mm. Skiadkow- 

ski poruczyt kje-owni/ctwo departamenm poli­
tycznego pierwszemu wicemm. Stanurowskiemu, 
a kierownictwo departamentu samorządowego 
drugiemu wiceman. Korsakowi,

— O—
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Nie wszystkim  w iaaom o, że Hiszpanja 
yrzez dwa lata od 11 lutego 1873 do 
29 grudnia 1874 była  republiką. ld e ja 're - 
publikańska nie zam arła tam w  ciągu 55 
lat — a sam a m onarchja starała się o to, 
ab> tradycja republiki była zawsze żywa. 
Bo po/a A ustrją habsburską nigdzie1 tron 
i ołtarz nie były tak ściśle złaczonem i ze 
sobą pojęciam i jak w His/panji, nigdzie! 
klerykalizm  nie przejaw iał takiego arcy- 
reakcy jnego charakteru-

I d latego antyklerykahzm  w h iszp an ji 
je s t rów nocześnie zjaw iskiem , towarzyszą- 
«em w alce klasow ej. Poza tern ma on 
rów nież kulturalne znaczenie, gdyż w łaś­
nie1 w m acierzystym  kraju  „św. Inkwizy­
c j i "  K ościół najsiln iej odseparow ał sie oo 
ducha czasów now ożytnych. Nic też dziw­
nego, że prawie cała inteligencja jes t u 
Sposobiona antyklerykalnie, a tem sam em  
i republikańsko. Tern tłum aczy się, że 
uniw ersytety, a to zarówno profesorow ie 
jak i studenci są heroldam i idej republi­
kańsko postępow ych. f ’

Przew ażna ilość poetów , artystów , le- 
Iji irz} i fodWokatów — oraz wielu średnich

immrn ii pokoju.
Zakaz wyświetlania w Niemczecn antyw o­

jennego filmu „Na Zachodzm m< now ego'1 w y­
wołał w całym św iecie wielkie oburzenie. 
Zwłaszcza w Anglji silnie dotkniętą została o- 
pinja publiczna. „M anchester Guardian" pi­
sze we wstępnym artykule, że do prestiżu 
Niemiec nie przyczynią się stare  kłamstwo o 
chwałę i  blasku wojny, ale że ten prestiż 
stw orzą ci, którzy odważnie tępią stare bajki 
patriotyczne. Ostatni zakaz jest aktem lynrzu 
ikserowanegu przeciw sztuce i eiłrodzenieni 

niemiecki, go militaryzmu. .
I nićtylko jest on zwycięstwem military- 

stów, ale a zdradą idej) pokoju światowego 
usyrriuohzowanej we filmie oraz kapitulacją 
przed nacjonalistyczną tłuszczą, demonstrującą 
przeciw pokujowi

Pewien stary, doświadczony postł robotni­
czy. który podczas najdzikszej .nagonki wojen 
nej w latach 1914 — 1918 Inie dał sie uwieść 
na manowce, oświadczył niemieckiemu dzien­
na manowce, oświadczył niemieckiemu dzienni­
karzowi, smutnie potrząsając głow a: \

„Od i za.su pamiętnej, krw iożerczej mowy 
W ilhelma II. nigdy powaga jSIiomiec w  Anglji 
tek bardzo nie została podw ażona jak Obecnie".

Gorkij l i i p t a w i e d i i w i a  
t e r r o r  s o w i e c k i .

RZYM. Maksym Gorki; uglasza w prasie so­
wieckiej nowy artykuł, usprawiedliwiający te- 
ło r  GPU., oraz rozstrzelanie 48 uczonych i in ­
żynierów sowieckich Gorkij gw ałtow ni: ata­
kuje prof. Einsteina, Bernarda Shawa oraz zna­
nych pisarzy Romain Rnlland‘a, SinclaiUa i 
Hermanna Manna za podpisanie protesm ligi 
praw człowieka 1 obywatela przeciwko terro­
row i sowieckiemu.

Gorkij twierdzi, że pomiędzy nim, jako li­
teratem proletariackim a pisarzami europejs­
kimi utworzyła się przepaść.

W końcu Gorkij twierdzi, że jest zwolenni­
kiem metod gwałtu, wobec ludzi, jeśli chodzi o 
utrwalenie komunjzmu, i radzi pedagogom ,i -  
uropejskim chłostać dzieci za ujaw niani; insty nk­
tów własności, oraz namawiać dzieci, tby 
chłostali i bill swych rodziców za sprzyjanie 
burżuazyjnym poglądom.

—o —

P l a g a  w i l k ó w
na W ileńszczyźnie.

WILNO. 18. grudnia (Pat.) Z ptw iatu 
dzisnieński igo donos/ą, że w poszczególnych 
gminach pojawiły się wielkie tada wilków 
które przybyły z sąsUdmch (asów granicznych. 
iWAlki gromadą ,'apaciają na osiedla, zaścian­
ki i vsie. skąd porywają ow ce, d elta  itd. 
Ludność pali ogniska i stawna nocne warty. 
R, O. P. w porozumieniu z władzami admini­
stracyjne mi zamierza u rząd zi wielką obław ę.

czoraj na drodze z Oran do Opielntk 
w łościanie zatrudni nt przy wyr< bie lasu zna­
leźli w  śniegu poszarpane zwłoki młodego 
chłopca. Ustal >no iż są to zwłoki 1?- letniego 
iWiloidu Jurew icza, którego napadły wilki i 
rozszarpały.

i niższych urzędników — h ołd u je  ideom 
republikańskimi. I nie je s t to  przypadkiem, 
że w arm ji w łaśnie przedstaw iciele naj 
now szego rodzaju broni, oficerow ie lot­
nictwa biorą rtajczynniejszy udział w ru­
chu rew olucyjnym  >

Nie trzeba stw ierdzać osobno, że klasa 
robotnicza H iszpanji jest nastrojona anty­
klerykalnie i antym ilitarystycznie. — 
Z w zrostem  uprzem ysłow ienia H iszpanji 
po w ojnie ruch robotniczy politycznie i 
socjaln ie zyskał na znaczeniu Rozw ój je ­
go  przez długi czas ham ow ały i jeszcze 
ham uja prądy anarchistyczno- symdykali- 
styczne, które daw ały reakcji k le r jk a ln e j 
m ożliw ość odstraszania szerokich w arstw  
od akcji, chcącej sw e cele przeprowadzać 
zapom ocą zam achów bom bow ych, zabija­
jących ludzi w in n jch  i niewinnych.

Lud hiszpański zdaje sobie sprawę ze 
sztuczek, które król Alfons urządzał ce­
lem ratow ania sw ego tronu. Lud wie, że 
Prim o de Riverę, usuniętego w obec wzma 
gających się w rogich nastrojów , teiisam 
król sw ego czasu pow ołał do urządzenia 
zamachu stanu, gdvż lękał się w yjaw ienia 
prawdy o klęsce w ojennej w M aroku w r. 
1923. '  :

"Wobec cenzury i przerwania połączeń 
z Hiszpan ją nie można jeszcze m ieć obra 
zu rew olucyjnych wypadków, które te ­
raz w strząsają tym  krajem . T o  tylko jest 
pewne że walka o republikę, będąca w al­
ką o w olność ludu, zakończyć się musi 
w cześniej czy później decydujacem  zwy­
cięstw em .

Inform acja H iędzynarodowa donosi: 
W iadom ości, kióre1 o trzym u jem jyz ma] 

pew niejszych źródeł we W łoszech , zmu­
szają nas do w ołania na alarm . M ussolini 
zamierza stracić szereg zaaresztowanych 
niedaw no w M edjolanie i innych m iejsco­
w ościach dem okratów  i socjalistów . Sąd 
specjalny został zwołany, co oznacza, że 
otrzym aj rozkaz wydania w jro k u  śm ierci 
na więźniów. Obwinieńi są om , że pla­
nowali urządzić zamachy w rocznicę fa­
szystow skiego marszu na R/ym Chodzi 
tu o  20 oskarżonych Nienależy ich łą ­
czyć 7. tro jg iem  innych oskarżonych (m ię­
dzy nimi jedna kob ieta), którym  zarzuca 
się, że agitow ali za tern, by król uwolnił 
W ło ch y  od M ussoliniego.

W iadom o, że za zam achy na system  
faszystow ski źapaćfają wyroki śm ierci. — 
Oskarżeni są kwiatem  uym słow ości w ło 
sk ie j. Ich w ysoka w artość etyczna, ich 
entuzjastyczny idealizm i odw aga muszą 
obudzić we wszystkich poczucie , rk cfaj.- 
ściśle jszej solidarności z n mi i ich spra- 
\\vą. T o , do czego dążą, jest dobre i szla­
chetne. je s t prawem, które należą się wol­
nemu narodow i. W szyscy, którzy odczu­
w ają, co to  jest w olność, muszą przeszko­
dzić tem u, by w ym ontow ała ich k rwią 
splam iona dyktatura M ussoliniego

Św iat nie może przez sw e milczenie, 
przez obo jętność stać się współwinnym  

gibrodni. Opinja św lata musi bezoośreanio 
i energicznie wypowiedzieć się w spraw ie 
planowanych mordów

Jak  zawsze, tak i w  tym wypadku o-

HAWANNA

stolica Kuby, gdzie wybuchły rozruchy Prezy-dent republiki zawiesił nad miastem stan O D lę -
żrnia na 60 dni.

Groźba nieuchylenia sezonu martwego dla robotników sezonowych.
Ja k  długo istnieje w Polsce ustawa o 

zabezpieczeniu bezrobotnych rok '•ocznie Fun­
dusz Bezrobocia przedstawiał Ministrowi P ra ­
cy wniosek zawieszenia sezonu martwego w o­
bec robotników sezonowych; wniosek ten do 
t y c z a s  nigdy nie (był odrzuucony.

Rozumiano doskonale, że w stosurucaeh te­
go rodzaju, kiedy robotnicy sezonowi zarabia­
li ą bardzo ni vwiele i n ie  mogą porobić ża­
dnych oszczędności na okres 71mowy, — k o­
nieczne jest wyzyskanie artykułu b ustawy o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia l d a­
nie możności robotnikom sezonowym dc ko­
rzystania z zasiłków w okresie zimowym

Zawieszano sezon martwy nawet w okre­
sie najlepszej koijunktury gospodarczej w la ­
tach 1927--28

Obecnie po zwycięstwie poiityeznetti sa­
nacji, w przededniu zimy, zanosi się na to,

Dwa olbrzymie nankructwa,
BERLIN. Prasa tutejsza donosi o bankruc­

twie pszyńskiego koncernu górniczo- hutnicze­
go, mającego zakłady przemysłowe 1 posiadło­
ści rolne zaiiówno po Strobie polskiej, jak i 
niem ieckiej. Szczególnie dotknięta została fa­
bryka przetworów azotowych w Waldenburgu o 
kapitale zakładowym 8 mili marek, kktóra ob­
ciążona jest 20 mil jonami długów.

W edług ostatnich wiadomości. Koncern 
len, posiadający po stronie ni mieckiej oibrzy- 
Bae posiadłości 'eśne, poniósł wielkie straty 
z pow odu dumpingu*] drzewnego, pr0 wadzo 
n< go przez sowiety ,

Niemal jednocześnie z wiadomościn 0  ban­

kructwie koncernu pszczyńskiego nadeszła do 
Berlina wiadomość o  zawi szeniu wypłat przez 
wielkiego pm  mysłowca ziemskiego w Niemo- 
dliwie na Śląsku Opolskim hr. P-aschm e.

Trudności w wypłatach powstać miały po­
dobnie jak w koncernie pszczy ńskim, skut 
k r tn  dumpingu drzewnego uprawianego przez 
sowiety.

’ ) Dumping — sprzedawanie eksportowa 
nych zagranicę towarów poniżej cen własnej 
produkcji.

— o —

że s^zon martwy n i ; zostanie uchylony.
Robotnicy budowlani i inni robotnicy se­

zonowi jak ceglarze, robotnicy t r  n portowi 1 
tt p. mniej pracowali w roku 1930 i znacz­
ni e mniej zarabid i skutkiem tego. niż w la­
tach ubiegłych Sprawił to bezlitosny kryzys. 
Po takim roku pół-glodowama, sezon martwy 
bi irąc pod uwagę potrzeby ludzkie, należało­
by za wszelką cenę uchylić.

Niestety dziś się rol i „oszczędności" w ła­
śnie na najbardziej dotkniętych skutkami kry­
zysu robotnikach, m? robiąc żadnych oszczędno­
ści w  jakiejkolwiek innej dziedzinie n p : w w y­
datkach na polu ję, w ojsko, adm inistrację itp

W niektórych Zarządach Obwodowych 
Funduszu Bezrobocia przez reprezentantów' KI 
Związków Zawodowych stawione były w nios­
ki o  uchylenie sezonu martwego. W nioski te 
jjednak upadły, skutkierr < Jmnwy ze strony 
ze strony przedstawicieli Lewjatama i urzę­
dników. i

Przychodzący do Urzędów Pośrednictwa 
Pracy robotnicy budowłam i inni robotnicy se­
zonowa otrzymują krótką l ba&ito ną odpra­
w ę : „za ilków jako robotnik sezonow y nte do­
staniecie." Zrozpaczeni ludzie odchodzą nie w ie­
dząc co czynić aby utrzymać ś ie b i ; l rodziny.

Cóż to obchodzi w ładze? Obecnie mają 
prawo do życia tylko ci, którzy „unnąą pły­
w ać", jak to powiedziano kiedyś w pewnym 
■wywiadzie.

Jakkoiwiekbądź jest, przedstawiciele robo­
tników w Zarz. Głównym Funduszu Bezrobocia 
muszą bezwzględnie domagać się zni sienią  se ­
zonu martwego, organizacje zawodowe i po­
lityczne zaś u szą poiniurmować robotnikow 
jak to się zajmują ich sprawami w mysi zale­
ceń Lew jatana po przez „oszczędności" na g i­
nących z gtodu, — obecne władze naszego 
Państwa. (

I ft. Z.

brona wom ości m ęczenników jes t rów no- 
cześnic- walką z w rogam 1 pokoju. O bo­
wiązkiem socjalistów  i wolnych ludzi je s t 
— nigdy nic osłabnąć w te j w alce.

To i owo.
W wywiadzie swym z dnu 4. paździer­

nika 1930 o praktykach budżetowych w s e j­
mach mówił p. rilsudski, że budżety były ze 
wsze układane niiepraktycznitc l niedostosow a­
ne do istoty pracy każdego z ministrów. Do­
dał pr żytem p. Piłsudsk, z iron ją, że  do bu­
dżetu układanego w sposób niejasny musia­
no trzymać cały szereg „speców " (specjalis­
tów)

Zawsze soba-e przypominam, gay o  tern 
Zmówię, — mówił wtedy -p. PiłsudsKi — nie­
jakiego majora uroszka, który dlatego, aby 
w ojsko nie było zanadto naciągane oszuki­
wane, nauczył się tej specjalności tak 1— że­
by  i  wojsko o sukiwać mogto. Naturalnie me 
ehooziło tu o  sejm, ale o Inna dykasterję kon 
kureneyjną w postaci ministra, skarbu i jego 
urzędników. Gdy sejm o-zukać jest zaw :ze ła­
tw o, — to- musi sięPan z ftiem zgodzić — 
z tamtym' za tc jest g orzej; tam tw>-» lem gło 
wnie siedzą „spece".

Zapytacie Czytelnicy, poco przypominać 
:hoćby w urywkach uwagi p, Piłsudsiaego o  

budżetach. Zaraz wam to- wyjaśnię. O w ói 
t-zym ano rały szereg; „sp eców " a wteoy bu­
dżety nie były przejrzyste. W ynikałoby z tego, 
że te-az żadnych „speców " n ie  potrzeba...

A właśnie, że nieprawda, że trzeoa, bo 
namianowano ich teraz niemało A po eo 1 
na co, to nam tłumaczy sanacyjny i,,Ekspress 
poranny". <

„Kto siedzi uważnie wiadomości o we- 
wmętrznyeh reorganizacjach, jak ie  zachodzą w 
poszczęgó’nych ministerstwach r ceniralnych in- 
stytuucjacli rządowych, ten dojrzeć w (nich mu­
si pewien konsenv entnie przeprowadzany plan 
polegający na dekoncentracji kierownictwa 
przy ltrzymamu jediid itej odpowiedzialności za 
całość po'ityki aanego resortu.

W Wm celu powiększono już znacznie licz­
bę podsekretarjatów tanu, a dałsze nominacje 
im stanowi ka podsekretarzy są obecnie przed­
miotem rozważań czynników decydujących. — 
Każdy z nich zajm ować się będzie -wyłącznie 
pewną kategorją spraw, przyczem zakres ich 
kompetencyj rozszerzono na szereg zagadnień, 
co do których ostateczna aprobata była ootych- 
czas zastrzeżona m inistrom ".

„Sp ece" były i było źle, teraz będzie dużo, 
dużo sp :ców i.r. „będzie... dobrze ale niebar- 
q z o “  — jak m aw iił mądry góral Sabata".

Nie pytaj mnie zresztą ciekawy Czytelniku 
ile to będzie kosztowało i  jakim „specem " jest 
aow-omianowany wicemin^+e-  rmłkownik Koc, 
5ey wojew. Korsak, bo ja . ,  ia tego n i ; wiem.

#
.3pov iem słówko o losie dyktatora, który 

■■eraz przeżywa gorżkie chwile na wygr aniu. 
Waldemaras., który trząsł dc niedawna Litw ą, 
eraz jest bardzo, bardzo biedny Oto jak w spo­

minaliśmy pizybyl on z m iejsca swego w ygna 
nia do Pługu ran. gdzie miała się odbyć przeciw 
niemu rozprawa o  zniesławienie (!), która zosta 
ła odroczone. Z ro/mow, jakie prowadzili z nim 
dziennikarze, świat dowiedział się, iż pobyt no 
wygnaniu ,est dla byłego dyktator? Litw-y bar- 
gŻo u cią iiw y  i chpcuaż korzysta ze swobody 
ruchów, to jednak strzeżony Je t bacznie przez 
agentów tajnej połicji. j

Oświadczył or iż m iejscow ość, w której 
przebywa, pozbawiona jest Dr/mitywnyc„ wa­
runków hyglenicznych. wskutek czego W alde- 
m aras na wygnaniu n,e goli się ani' nie strzy­
że włosów Dopiero teraz .po przybyciu do 
Pluguian po raz pierwszy co  dłuższego czasu 
oddał się w ręce fryzjera. W aidemaras ziawił 
sie przed sądem w cienkim .etnim płaszczu 
ponieważ wszystkie jego ubrania są opieczętci- 
wane w  K ow ni;. Mia Jon zamiar na rozprawę 
sądowa utrać się piechotą, dopiero w ostatniej 
chwili dostarczono mu povx>zu. w przeciwnym 
razie byłby zmuszony przejść 30 kim do sadu 
pi?szx>.

Ale trudno. DyktatM — jak d yktatoi. —  
Chciał zgnębić innych — zgnębili jego.

*

Na zakończenie dzisiejszej mojej rubryki po- 
aa ję  za pismami, jak marsz. Piłsudski żegnał 
się  z bliskimi vr chwili opuszczania W arszaw y: 

Marszab k Piłsudski wychyliwszy się z ok­
na wagonu, powiedział m. in do prom. Sław ka 
następująco:

— Już ci n ic nie rozkażę, już cl mc nie do­
radzę, ho jestem  na urlopie.

Do sw ej córki marsz. Piłs-użdski powie­
dział Pisz nh na Berdyczów , ale na Muderę.

Ponieważ nie wszyscy wiedzą, jaki sens m a­
ją  m anę słow a, „pisz do mnie me B erdyczów ", 
w yjaśnię to czy .Unikom. :

Otóż w dawnych czasach odbywary się 
słynne jarnuirkr v Berdyczowie. Tam zjeżdżał? 
się szlachta na kontrakty, tam zwoziła w szyst­
ko, oo miała do sprzedania, tam też odbywały 
się rów  eti jn sakcje, ale o  tern, by jeaen dru­
giego- odnalazł b e7 poprzedniego porozumienia 
sie mowy być nie m ogło, taka tam była ciżba, 
tak: ucisk, taki iłum ludzi że Wszystkich siro-n 
PołSKl 1

Odj raz jakiś handlarz czy lichwiarz ży- 
dowsKi upomniał się u sziacnrica o zwrot po­
życzonych pimiędzy, ten, pokręciwszy wą< a, 
odpowiedział:

— risz  do umie na Berdyczów.
Czyli „szukaj w iatra w polu" — jak  mówi

przysłowie. / j>
i odiąd — jeśli ktos pow ie: „Pisz do .nnie 

na Brrdy zów " — d aje do zi ozumicma za 
razem : „Nie znajdziesz mnie nigdzie oratku" 

Słusznie w ięc rzeki p Piłsudski ao  swej 
corkp by nie pisała na Berdyczów, bo jegt' 

m iejsce pobytu będzie chyba wiadome
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Dyktatura - a finanse
Jeszcze przed kilku laty dość rozpo­

w szechnione by ło  w Europie w „sferach 
m iarodajnych" zdanie,• że w polityce nic 
ma jak absolutyzm, zwłaszcza w polityce 
gospodarczej. Laury M ussoliniego spać 
ludziom nie daw ały. Jakgd yby poszło ha 
s ł o : dyktatury różnych krajów  łączcie 
s ię ! i przyłączajcie s ię ! I przyłączyły się 
k o le jn o : Hiszpanja i Portugalia, i G recja , 
Litwa itd. itd Taka była moda..

Me „m oda" nie może b}rć wytyczną 
życia gospodarczego pansiw i narodów . 
Doświadczenia ostatnich lat stw ierdziły, 
że dyktaturom  nie służą finanse. I naod 
w ró t: finansom nie służy dyktatura. Pan 
galos za sw ój absolutyzm  inansowy od 
dawna już siedzi za kratą. W aldem aras od 
dawna. C aballero Prim o de Rivera miał 
ten hiaalgow ski gest i sm ak, że... umarł 
w sama porę, mm oficjalna księga win 
i rachunków hiszpańskiej sanacji poszła 
w  legalny kurs i obieg

Z innych krajów  dyktatury też nad­
chodzą wieści na ten tem at, raczej żałosne 
i ponure. D yktator w ęgierski już otw ar 
d e  przyznaje, że w kraiu, pod jego rzą­
dami, panuje ciężkie przesilenie ekono 
miczne.

C o w ięcej, coraz groźniejsze na ten 
tem at wieści .tadchodzą naw et z W łoch , 
gdzie też deficyt rośnie i hymn faszystow ­
ski „G iovinezza", śpiewa się coraz cie

- Czerw ony dyktator R osji już podobno 
łedwie z ip ie : /dorzyna go oankructw o „pia-

Nowy szef rządu 
francuskiego,

senator Sleeg  — długoletni gubernator Marokka

46 NOWYCH KOMISARZY,
W arszaw a, 18 12. (Pat.). Dziś; w potudme 

idbędzii* sie w ogólnjo - państwowym związku 
Kas chorych rozdania nom inacji 4fi nowo m ia­
nowanym komisarzom rewizyjnym Kas chorych 
desygnowanym do szeregu kas na terenie Rze­
czypospolitej.

ZAW IEJE ŚNIEŻNE
W I jlNO. ls . grudnia. (P a t) W ielkie za­

w ieje śnieżnie zasypały na terenie wojewódz- 
ttwa drogi i szosy i lin je kolejowe. Połącze­
nia autobusowie z poszczególmmi .powiatami u- 
legly przerwaniu Duże zaspy śnieżne utrudniają 
ruch pociągów, które przebywają ze znacznem 
opóźnieniem W  obrębie dyrekcji wileńskiej 
pi acuje około 500 robotników .nad oczyszczę 
niem toru. i

tile tk i" — więc znów dyktatorskiego pro­
gram u gospodarczego. A w Niemczech ? 
W ystarczyło, że „ tr ju m f" H ittlera b łysnął 
na horyzoncie, i juz popłoch, ucieczka 
walut, złota, widmo bankructwa.

G roźne m em ento dla tych wszystkich, 
którzy na ciele społeczeństw a chcą prze- 
prowauzać eksperym enty dyktatury. Rea 
gow ać będzie na nie organizm społeczny 
jak  na zastrzyk trucizny. Pow ie się po- 
te rn : operacja się udała ale pacjent 
um arł.

Traktat W ersalsk. stał się kam im nm  gra 
nicznym między dawnemi, a noweml pojęcia­
mi o godność pracy i jej pizedstawicio.i, z i- 
równe pracy umysłowej, jak fizyczne), a w 
następstwie i podwaliną nowych praw d li 
pracowników.

Artykuł XIII traktatu zawierający słyn­
ną „Kartę praw śwista pracy11, ustanowił za­
sady obowiązujące na ternie międz^narjd-owym 
w stosunku do pracowników najemnych. Joko 
instytucja, mająca spełnić przyjęte .przez dekla- 
rantów zobowiązaniu, powstała M ijdzynaiodow i 
Organizacja Pracy i fej organ wykonawczy, 
Międzynarod >w; Biuro Pracy, z tiedzlba w 
Szw ajcarskiej Genewie.

Pierwsza sesja Międzynarodowej Konfe-

(jo w ulh z gruźlicą!
Otrzymujemy następujący kom unikat:
Polski Związek Przeciwgruźliczy, przystę­

pując przed 5 laty do organizowania wałki 
z gruźlicą w Polsce, -przyjął jako jnajodp-owie 
dmejszy system jej prowadzenia, syatem edyn 
burski, powszechnie uznany za najlepszy W 
systemie tym, jakby jądrem organizacyjnym jest 
poradnia przeciwgruźlicza, wokoło której gru­
puje się cały kompleks zakładów l instytubeji 
przeciwgruźliczych stojących z nią w stałej 
i  ścisła] współpracy. Kompleks ten stanow ią: 
sanaiorju dla przyp idkó-w początkujących, szpi­
tale dla ciężko chorych, -schroniska dla nieule­
czalnych, osiedla dla gruźliczych, (łączące w so­
bie lecznictwio z izolacją chorych, oraz fcużj tku- 
wani m zdolności ich do .pracy w odpowiednich 
warunkach, wreszcie szereg instytucji zapobie­
gawczych, jak  kolońje i półkolonje dla dzieci, 
nrewenlorja oraz komitaty szczepień metodą 
proi. Calmetńa.

-Obecnie na całym terenie Państwa, pra­
cuje 139 Towarzystw Przeciwgruźliczych, liczba 
poradni doszła w początkacn roku bieżącego 
do 202. Sumy zebrane .podczas pierwszej kam- 
panji „Dni Przeciw gruźliczych11 w r. 1926, ze 
sprzedaży znaczka wynosiły 25.630 zł.; w -oku 
1927 — 63.724., w roku 1927— 28 — 71.911 zł„ 
a w ostatniej kampanji 1928 —29 pomimo iż 
rozrachunek nie jest jeszcze całkowicie prze ■ 
przeprowadzony, dochód z .niej przekracza już 
sume 220 tys. złotych, czyli w porównaniu z 
kampanją 1926 r. jest dziewięeiokrotnie więk­
szy w r. 1929. 1

Poradnia Przeciwgruźlicza, aczkolwiek wir - 
na być ośrodkiem walki z gruźlicą, to jednak

o ile nie posiada oma możności, * ‘powodu 
braku, w kraju dostatecznej ?»czby łóżek szpi­
talu; chi ;anatory jnych, ani izolowania cho­
rych niebezpiecznych dla otoczenia, ani skiero­
wywania innych chorych wymagających l e ż e ­
nia ao odpowiednich zakładów zadania
swego należycie spełniać ni? może i przestaje 
być tym ośrodki rr. akcji -przeciwgruźliczej.

Ażeby zatem akcja rozwijała się nałeżyi rj, 
musimy stworzyć odpowiednią hczbę łóżek szpi- 
ttalno- sanatoryjnych oraz schronisk dla nie­
uleczalnej gruźlicy, a liczbę poradni, w dal­
szym ciągu uzupełniać do ogólnej liczby 600, 
czyli 1-ej na 50.000 ludności. Minimalna- licz­
ba łóżek, któraby odpowiadała -naszym dbeonym 
potrzebom jest 30.000 t  zn. 1 iłóżko na 1 Ć00 
mieszkańców, w czem 15 proc., czyli 4.500 łó­
żek wyłącznie dla dzieci. Po-n-ieważ obecnie po­
siadamy około 7.000 łóżek i 200 poradni po­
zostaje do uzupełn-i ima w najkrótszym cz a le
23.000 łóżek, i 400 poradni, kosztem około
350,000.000 zl. Zdajemy sobie sprawę, że stoi 
przed nami potężne, niezwykłej wagi zada­
cie To znaczy, że do r. 1937 musimy wydatko­
wać na tcii cel rocznie 50.000.000 zl. Suma 
ta n i; powinna nas przestraszać, gdyż przy ce- 
lowejj organizacji da się ona zdobyć, a w sto­
sunku do rocznych strat .materialnych, powo­
dowanych przez gruźlicę, stanowi ona zaledwie 
0.1 proc.

W e wszystkich zresztą państwach w roz­
budowie tego rodzaju szpitalnictwa bierze udział 
w  tej czy innej formie całe społeczeństwo. '

Dr. Muosz Gródecki.

Czy pozyskałeś juź swego tow a rzysza  praoy 
na prenumeratora DZIENNIKA LUDOWEGO ?

P s  z a p a łk a c h  t y ś u ń !
WARSZAWA. 18. grudnia, (teu wi.) Ko- I Gdyby pogłoski te sprawdziły sie byłoby 

zeszły się tu pogłoski, że ministerstwo skar- tc dowodem, że rząd p. Sławka wkracza na 
bu zamierza podwyższyć ceny w j robów ty- | drogę śrubowania Dodatków. i
tomowych, narazie w lepszych gatunkach. — : : :—

Alarm finansowy w Rosji.
Przekroczenia wydatków przy piafiietce.

Przewodniczący Najwyższej Rady gospo­
darczej Unji sow ieckiej ogłosił odezwę, w któ­
rej zwraca uwagę na katastrofalne położenie 
finansów', żadająe bezwarunkowego przestrze­
gania granic wydatków przewidzianych w 
programie gospodarczym. t 1

Co się tyczy przedsiębiorstw gospodarczych 
odezwa podkreśla konieczność ulepszenia ja ­
kości produktów, domaga się, by wszystkie o- 
szczędności użyte zostały dla rozbudowy g o ­
spodarstwa narodowego. Przeprowadzenie u- 
przemysłowienia musi w dalszym ciągu jeszcze 
odbywrać sic kDsz*em ludzi. Władze i- organi­
zacje gospodarcze poczyniły wydatki znacznie 
wyższe aniżeli p r ; ; widziana są w  programie,

nie kłopocząc się bynajmniej terr, z 'jakich źró­
deł będzie możr.a je .pokiyc Taka fgospodar 
ka musiałaby doproś adzić do runięcia całe­
go pianu, przeto dyscyplina finansowa musi 
byc utrzymana. i

ToW  KOTARSKI POZOSTANIE W  W IĘZIE  
NIU

Lublin, 18 12. (teł. wt.). Sąd apelacyjny
w Lublinie zmieni! areszt zastosowany wzgldem 
b jiosła tow. Kotarskiego na kaucję 'w kwocie
1.000 żl. W obec tego jednak, że t-ow. Kotarski 
ma jeszcze drugą sprawę, w związku z którą 
areszt nie zostanie cofnięty, pozostał w więzie­
niu

rencji Pracy,, -na którą zjechał, się przedstawi­
ciele 55 larodów z wszystkich częścr śvuata 
odbyła się w roku ,1919. Od tego czasu odbyio 
się już 14 konferencji między narodowych. Ich 
uchwały polecane, są do wykonania M ięczynar( ■ 
doweim Biuru Pracy ^dyrektorem jest Francuz 
Alt-er! Thomas). To samo biuro przygotowuje 
również obrady, przeprowadza badania z za­
kresu zagadnień gospodarczych i społecz­
nych na t.ren ie  międzynarodowym, w dzia­
dzinie warunków pracy i spraw z nią zwią­
zanych.

Przy Międzynarodow-em Biurze Pracy dzia­
łają różne komisje doradcze dla poszczegól­
nych spraw a tak naprzykład, Komisja m or­
ska, ubezpieczeń społecznych, hlgje-ny przemy­
słowej, wychodźtwa, pracy w kcłonjach, praco­
wników umysłowych, pracowników handlowych 
i biurowych, pracy w przemyśle . włókienni­
czym, w przemyśle wgluwym itd. ,

Takie ustawy ,jak o (Ośmiogodzinnym dniu 
Drący, o pracy kobiet młodo u n y ch , o ube­
zpieczeni,-ch od wypadków przy pracy, em ery­
turach robotniczych 1 pracowniczych, ubezpic 
czemach od ch jroby, zasady umów zbiorowych 
w orzemy śle sa wynikiem międzynarodowych 
uchwal Konferencji Pracy. Międzynarodowe 
Biuro Pnący stana ł')ę u 'to. (by poszczególne par 
sttwa wprowadziły do swych ustaw uchwały 
Konferencji Pracy. Nazywa się to ratyfikacją 
ko-nwencyj. '

Najwyższym organem Międzynarodowej Or­
ganizacji Pracy jes Rada Adm inistracyjna, zło 
żona- z 12 przedstawicieli rządów!/z 6 Drzedsia- 
wicieli pracowników 1 z 6 przedstawicieli pra­
codawców. Jedno z miejsc 1 ządowych przyjna- 
dło już kilkakrotnie Polsce (przedstaw ieniem  
jest minister Fr. Sokal).

Rządy poszczególnych państw, muszą so­
bie zdawać sprawę z faktu, iż juekorzystn1* 
warunki jzracy, l bytu rzesz pracowniczych -mo­
głyby stać się źródłem międzynarodowych za­
targów. J . K.

Tow. Karol Renner,

wybitny austrjacki mąż stanc i przewód**, 
austrjackiej partji socjibstyczno - demokraty­
cznej obchodził 14 bm. 60-eio lecie swych uro­
dzin. Byl on po-przew rocie w r. 4918 pnrw szym  
kanclerzem republiki austriackiej, która pud je- 
gc rządami uzyskała nową, demokratyczną kon­
stytucję. Przewodził delegacji austrjackiej na ro­
kowaniach w St, Germain, gdzie ustalono po 

wojnie światowej granice Austrji.

m»»
W ARSZAWA 18 grudnia (Pat.) lBuro hi. 

sttoryczne M. S  W ojsk, opracow ało nowe wzo­
ry mundurów paradnych dla żandarmerii 1 pip- 
choty. Wzory te zostaiy już zatwierdzone l 
wkrótce zostaną wprowadzone w oddziałach re­
prezentacyjnych.

Pie-w sze mundury te otrzyma oddział’ zam­
kowy prezydenta Rzplitcj .iuż w ciągu sty­
cznia 193f r.

JA R O SŁ A W  H A SZ EK .

Praktykant Szrenią
u d y  Jan Szcm la w stąpił dci służby 

państw ow ej, najgorętszem  jeg o  pragnie 
niem było  pozyskać łaski pana prezy 
denta. Ale niebawem  ze smutkiem stw ier­
dził, że to n ić ’ tak łatw o. A  przecież Jan 
Szem la chciał być użyteczny państwu, któ­
re daw ało mu na życic 62 koron ntie 
sięc/nie.

Tak m inęły dwa lata i niew iele już 
brakow ało mu do osiągnięcia stopnia rze­
czyw istego praktykanta. Tylko jeszcze 
dwa lata. Otrzyma wówczas wprawdzie 
ty lko 50 koron, a  w ięc o 12 m niej niz 
obecnie pobiera jako „tym czasow y prak­
ty k a n t", ale za to będzie m iał tytuł „rze­
czyw istego praktykanta") ‘CO mu przy do­
brem  prowadzeniu się zapewni stałą po­
sadę. ł znowu minie 5 lat — a wówczas 
otw orzą się przed nim wrota raju . Złoży 
przysięgę służbow ą i zostanie zaprzysię­
żonym rzeczywistym praktykantem  pierw ­
szego stopnia

Dalsze trzy lata przelecą m igiem . Po 
upływie tego  czasu zostanie rzeczywistym

praktykantem  pierw szego stopnia z pra­
wem  do otrzym ania czterom iesięcznego 
w ypow iedzena służby. W ciągu dalszych 
dwóch lat zamianują go tym czasowym  as­
pirantem .

W. owym okresie osiągnie w łaśnie 
wiek, w którym  zęby m ądrości u norm al 
nego człow ieka poczynają się psuć W te ­
dy puścił wodze sw ej fantazji, w myśli 
przebiegał lekko dalsze stopnie sw ej kar- 
jery .

— Panie Szem la —  odezw ał się o fic ja ł 
Machltla — pan ciągle patrzy w sufit. Pa­
trzy pan, |iatrzy... jakltyś był samym pa­
nem prezydentem

Tego/ dnia zapisał praktykant Szem la 
w swym czarnym notesie pierwszą uwa­
g ę : „O ficjał Macliula pow iedział o panu 
prezydencie, że nic nie robi, tylko patrzy 
w su fit" . '

P om ysł z czarnym notesem  me był 
kiepski. Chociaż S/.emla był cierpliwym 
-człowiekiem, jednak zdawał sobie spra­
wę, żc są jeszcze inne drogi do osiągnię­

cia stopnia rzeczyw istego aspiranta za 
4 miesięcznem wypowiedzeniem

Państw o żywi swych obyw ateli Ale 
gdy w ejdziem y do biura urzędow ego, 
przekonujem y się, żc w łaśnie żywieni i 
pojeni tam ludzie najw ięcej psioczą na 
państwo i jego  przedstaw icieli.

Pew nego dnia, gdy tak Szem la roz­
m yślał nad butnym charakterem  urzędm 
ków, zrodził się w jego umyśle plan za­
łożenia czarnej książki. W  książce te j b ę ­
dzie zapisywał w szystkie grzechy perso- 
nalu, wszystkie złe postępki swycli ko­
legów , wszystkie 4 e  myśli i gesty , — 
w szystko to, co można nazwać buntowni- 
czcm postępowaniem, wszystkie tajne dzia­
łania, m ające na celu obniżenie pow ag1 
pana prezydenta, jeg o  przełożonego .i ży­
wiciela oraz żywiciela (ca łe j rzeszy kole­
gów .

T o  wszystko będzie zaciągał do m ar­
nej książki. R/ec/ywiści i nici /oczywiści 
praktykanci, woźni, aspiranri, adjunkci, o- 
iicjałow ie — każdy będzie miał swą rti 
brykę, ,

W  ciągli całego sw ego życia prakt) 
kant Szemla nie pośw ięcał się żadnej pra 
cy tak gorliw ie, jak jtfrbwadzetiiu sw ej 
czarnej książki

I jako pierwszą uwagę zapisał —  jak

powiedziano w yżej — co następ u je : „N a­
zw isko; o fic ja ł M achula. 14 marca P rze­
kroczenie ; Pow iedział p p prezydencie, 
że1 nic nie robi, tylko patrzy na sufit. Ja ­
kie w rażenie robi to  na p erso n altt?"

„Z łe — i tylko nierzeczywusty p rak ­
tykant J .  Szem la nie śm iał s ię " .

— Poczekajno, przyjacielu, p. Machu- 
la ! myśli Szemla to za to, że palisz 
papieros\, a mnie nie po/w alasz palić 
w bim ze !

I w czarnej książce /bierały się coraz 
to nowe, zabawne zapiski, które rzucały 
okropm e złe św iatło na dyscyplinę tu ę- 
d o w ą :

„Rzcczyw'istv praktykant z« czterom ic- 
siec/ncm wypowiedzeniem , Jm a jd a , po­
wiedział 21 marca : i',T u ta j schodź się na 
psy Ć'- W szyscy potaknęli, tylko Szcm la 
wyszedł na kory tarz".

„W oźny K a.as powicd/ial 21 m arca: 
„T u taj służyć może tylko osieł ■. Gdyby 
to słyszeli inni, w yw arłoby to złe w ra­
żenie i wieluby się śm iało. Praktykant 
Szemla upom niał woźnego Karasa t .,,Pan 
nie jesteś jes/.eze stabilizow any, n ie c h  pan 
uważa, co pan m ó w i!"

(Dok1, nasi.).
, — o —
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SI! n stra
Niecki się urzędnicy nie

Na w iorkow em  w ietzorow em  posie­
dzeniu Sejm u w ygłosił min. skarbu Ma 
ius/ewski obszerne przem ówienie, w któ- 
rem obecne krytyczne położenie Polski 
starał się usprawiedliwić ogólnośw iato- 
wem przesileniem.

SPA D EK  W P Ł Y W Ó W  SK A R BO W YC H .
P. M atuszewski stw ierdził, że wzrost 

wpływów skarbowych, który trw ał nie­
przerw anie od r. 1Q26, aż do roku 1929 
w łącznie, w r. 1930 nietylko ustał, ale do­
chody państwowe zm niejszyły się w po­
równaniu do odpow iedniego okresu mi 
nionego roku budżetowego o 8.82 proc.

Tym  też spadkiem w pływ ów  skarbo­
wych usprawiedliwia p. M atuszewski obni­
żenie prelim inow anego budżetu na n aj­
bliższy okres budżetowy.

W CZEM  P . M A TU SZEW SK I ZN A JD U
JE  P R Z Y C Z Y N Y  P R Z E S IL E N IA ?
Zdaniem p ministra skarbu podstawą 

przesilenia, przeżyw anego przez organizm 
gosp. Polski, je s t przesilenie rolnicze. — 
Dalsze objaw y są to już ob jaw y opchod 
ne. Polityka gospodarcza musi to  uwzglę ' 
dnie. D alej jako kraj dłużniczy nie m oże­
my sobie pozwolić na luksus biernego b i­
lansu handlow ego. Bierny bilans handlo­
wy przez czas dłuższy jes t to  system atycy 
ne przesuwanie obliczonego zadłużenia 
d ługoterm inow ego na łatw e do w ypow ie­
dzenia zadłużenie krótkoterm inow e. W re- 
zscie przez dłuższy czas będziem y jeszcze 
potrzebow ali dopływu kapitałów  z ze ­
wnątrz. 1

PO Ż Y C Z K A  ZA PA ŁCZA N A  PLA
STR FM  NA C H O R O BĘ.

Prelim inarz budżetow y — m ów ił dalej 
p. M atuszewski — jes t najniższy, jaki m ógł 
być zrobiony w danych warunkach usta­
wowych. Z ejście niżej godziłoby już zbyt 
boleśnie w bieg norm alnych prac Pan 
stwa. Ale zarazem budżet ten jest za»wy- 
soki i będzie zadanieinwspólnem rządu i 
Izby urealnić go. Rząd liczył się z tem 
przy układaniu i składaniu prelim inarza, 
ale dopiero uchwalenie potrzebnych u- 
staw pozwoli potrzebne cyfry zmienić. — 
Jedną z takich ustaw, umożliw iającą o d ­
ciążenie budżetu pr yszłorocznego o kil­
kadziesiąt m ilionów, m ają panowie dziś 
w rękach Je s t  to  ustawa o zaciągnięciu 
6 i pół proc. pożyczki.

M owa tu jest o pożyczce zapałczanej 
w w ysokości 300 nul jonów zł., która ma 
by ć zaciągnięta pod zastaw przedłużonego
0  lat 20 monopolu zapałt/anego.

URZĘDNIKOM  z a  d o b r z e  SIĘ PO  
W ODZI.

W yw odził dalej p. M atuszew ski, że 
•szukając sposobów  obniżenia budżetu, nie 
■można ich szukać w zmniejszeniu w ydat­
ków na w ojsko, są jednak na to dwa w yj­
ścia Jednem  jes t przeniesienie wydatków 
nadzwyczajny cli na dochody nadzw yczaj­
ne, innemi słow y na operacje kredytow e 
lub na now e źródła dochodów . Drugiem  
byłoby zniżenie wydatków personalnych, 
innych w yjść niem a. Można by ło  zniżyć 
budżet jroniżej kwoty 2 m iljardy 700 m ilj. 
Sp osób  po temu jest bardzo łatw y.

Czuma z BBS, oskarżony 
o ag!tauję komunistyczną.

W e w torek na w^okand/ie Sądu ape­
lacy jnego w W arszaw ie znalazł się pro 
ces członków P P S . lewicy, Andrzeja 
Czumy i tow .

Ja k  to sw ego czasu donosiliśm y, 14-tu 
z pośród oskarżonych skazano na karę 
po 4 lata ciężkiego więzienia, 5-ciu po 
3  lata, a g łów nego oskarżonego, CzAimę, 
na rok więzienia. Ten stosunkowo łag o ­
dny w ym iar kary tłum aczy się tem , iż 
Czuma w ystąpił z szeregów  PPSj. IfcWicy
1 przed sądem  złożył zeznania, które przy 
czyniły się do wykrycia działalności orga 
m zacji. W szyscy zasądzeni w tym proce 
sió wraz z Czutną złożyli apelację do sądu 
ap elacy jnego w W arszaw ie.
I f mm, ii. .. . . .  i

Komunikat.
KOMITET DZIELNICOWY PPS. Z IE ­

LONA, zawiadamia wszystki :h członków, żc 
wszelkie sprawcy dotyczące organizacji p arty j­
n e j: jak oplata wkładek członkowskich, przy j­
mowanie nowych członków, lnKasowaniu pre­
numeraty ,,Dziennika Ludowego1* dp zała­
twia się we czwartki od godz. 18 — 20 i w 
niedzielę od godz. t l - tc j do 13-t-ej w  lokalu 
Zw. Zaw. Katlarzy, ul, Zielona 7.

Rząd me ma zamiaru uzyskiwać re ­
dukcji budżetu drogą autom atycznej zniż­
ki uposażeń urzędniczych. D ysponujem y 
jeszcze dość znacznemi rezerwam i i nie 
potrzebujem y obaw iać się katastrofy de­
ficytu. Ale pragnę tu stw ierdzić, że wszel 
ki w zrost wydatków osobow ych w jakiej- 
kolwiekbądź form ie, nie będzie przez Rząd 
dopuszczony. Stan urzędniczy nie może 
tw orzyć zam kniętej oazy, w której w szyst­
ko rozw ija ( ! )  się i kwitnie1, ( ! )  podczas 
gdy obok :a łe społeczeństw o prowadzi 
ciężką walkę z przesileniem  Nie znaczy

W A R SZ A W A , 18 grudnia (T el. wł.)'. 
Od dwóch dni toczą się w Berlinie o b ra­
dy konferencji polsko - litew skiej. Prze­
wodniczącym delegacji polskiej je s t dyr. 
Szum lakowski, litew skiej zaś delegacji po­
se ł Sidzikauskas.

Na w czorajszem  plenarnem posiedze 
nul toczyła się dyskusja nad projektam i 
umów, złożonem i przez delegację pol­
ską. Przew . delegacji litew skiej poseł S i­
dzikauskas, naw iązując do projektu jiol 
skicj umowy o ograniczeniu kom unikacji 
w odnej, ośw iadczył, że delegacja litew ­
ska piagnie zaczekać na rezultat stycz 
niow ej sesji Rady Li igN arodów , ponie­
waż na wypadek ew entualnego przyjęcia' 
raportu kom isji tranzytow ej, możnaby w 
sprawie żeglugi rzecznej podjąć rokowa 
nia w szerszej płaszczyźnie. W  odpow ie­
dzi na to delegat polski zaznaczył, że ro ­
kowania obecne nie pozostają w żadnej 
łączności z pracam i kom isji tranzytow ej, a 
/ostały podjęte w myśl rezolucji Rady

W A R SZ A W A , 18 grudnia (T eł. w ł.). 
W ob ec opadów śnineżnych tysiące robo­
tników7, pozbawionych pracy, grom a­
dził. się na punktach zbornych, gdzie' są 
przyjm ow ani przez m agistrat do pracy 
przy oczyszczaniu ulic.

W czoraj na punkcie przy ul. Z am oj­
skiego zgrom adziło się przeszło 1000 ro 
botników, z których tylko 100 zostało do 
pracy przyjętych.

W  innych punktach grom adzili się ma-

Sprawa uwięziom to w a rzys zy
W A R SZ A W A  18 grudnia ( l e i .  w ł.). 

Sędzia Dem ant onegdaj ośw iadczył żonie 
tow. Dubois, iż w te j chwali rozpatruje 
podanie, przebyw ającego w więzieniu gró- 
jeckiem  posła na Se jm  tow7. Stan. Du-

S
łudzą.

to jednak, by droga zm niejszenia świad­
czeń osobow ych Państw a była zam knięta.

I PO D A TK I NIE BĘD Ą  O BN IŻO N E.
Nakoniec min. M atuszewski rozwiał 

nadzieje sfer kupieckich na obniżenie, czy 
reform ę podatku obrotow ego U trzym y­
w ał, że depresja gospodarcza me jest o- 
kresem  czasu oapowńednim ao  przepro­
wadzenia reform y podatkow ej, a na zmia 
nę podatku obrotow ego nie pozwala ko­
nieczność przychodzenia z pom ocą ro ln i.- 
twu.

twsi i i  IMiii.
Lig: 7 18 września 1930 i m ają na celu 
bezpośrednie porozum ienie między rzą­
dami polskim i litewskim dla uniknięcia 
m ożliwości incydentów granicznych. P o ­
nieważ zaś granica polsko - litewska na 
długości ok o ło  170 km. jest granicą w o­
dną, dlatego zawarcie porozum ienia, któ- 
reby regulow ało graniczny ruch wodny, 
powinno być przedm iotem  obecnych ne- 
g o c jacy j. D elegat litewski ośw iadczył, że

gdyby sesja styczniowa Rady Ligi nie 
..tła  rezultatu konkretnego, wówczas 
strona litewska porozumie się ze stro ­
ną polską w Genewie co  do dalszych  

rokowań.
Przechodząc do drugiego polsKiego pro­
jektu umowy, zm ierzającego do uprosz­
czenia likwidacji następstw  incydentów, 
granicznych, delegacja obiecała przedsta 
wić konkretny kontrpro jekt na posiedze­
niu jutrzejszem , które się odbędzie w 
gm achu poselstw a litew skiego.

sow o bezrobotni od 2 —3 tysięcy, z kto 
rycli przyjm ow ano najw yżej od 100— 200 
robotników . Ci robotnicy, którzy pracy 
nic otrzym ali, byli rozgoryczeni do tego 
stopnia, że w yw ołali dem onstracje. Zde­
m olowane zostało biuro re jestru jące robo­
tników, pobito urzędników m agistratu o- 
raz zdem olowano budkę tram wajow7ą.

Interw eniująca policja rozpędziła bez­
robotnych kolbam i.

— o —

bois o zmianę środka zapobiegaw czego 
W sprawie te j udzieli odpowiedzi osta 
tocznej w piątek rano. f .

Rówmież do sędziego Demanta w pły 
nęło  podanie o zmianę środka zapobie­
gaw czego ze strony' tow . posła Adama 
Ciołkosza i , pb. Kazimierza Bagińskiego.

Kinne uniwersytety zajmą 
się sprawą brzeską.
W A k SZ A W A  18 grudnia (T eł, w łM  

W edle p ogłosek , jakie rozeszły się  w ko­
łach politycznych w związku z listem  oś 
tw artym  p rofesorów  W szechnicy krakow ­
skiej do posła Krzyżanow skiego, profe­
sorow ie i innych uniw ersytetów  m ają za­
jąć  stanow isko w spraw ić brzeskiej.

Aresztow anie posła na Sejm  
pruski.

W A R SZ A W A  18 grudnia (T el. w ł.) . 
P o se ł na Sejm  pruski, Tunkel, który n ie­
legalnie przekroczył granicę polsko tnie- 
mieeką ■ w y g ło sił (ostatnio w K rólew ­
skiej H ucie) na G órnym  Śląsku przemó-. 
wlenia — został aresztow any przez w ła­
dze polskie. <

Sejm  pruski jed n ogłośn ie  postanow ił 
żądać wydania pos. Tunkela władzom  
niem ieckim .

W czo ia j i unkel został deportow anTr 
do Niemiec.

Dla Judzi, którzy nie wzdrygalióy się przed 
rzemiosłem katowski^m, 34 dc objęcia dw ie po­
sady. P r a g s K i  kat Brounerski dostał dymisję 
z powodu en u n cjacji ubliżającej’ stanowi kaio 
wskiemu. Draga oczyw iście nre pozostanie z 
tego powodu pozbawiona Kata. Zgłosiło się już 
na tę godność Kilkuset kandydatów, niektó­
rzy z nich wykazują się akademieklem wy­
kształceniem.

Druga posada będzie dc objęcia w Paryżu 
gdzie kat Deibler syf pracy 1 „sław y" ustę­
puje, aby na starość spokoju a może, aby 
pisać swoje pamiętniki Tedy .liczba bez-obot- 
nyeh w Europie, zmateja o dwóch zapewme fa- 
chowyeh“ iudza. ”

u u  ra m i M  iifc
 ̂ .VARsZAWA. Jak  lonosf „Kurjar W arsza­

ws ka ,  wszyscy niemal profesorow>ie Uniwer­
sytetu JagH km sK,egv, — bo przeszło sto 
, )  ~  wystosowała zbiorowe pismo do swer 1 

olegi, nrofeso; a Adama Kizyóżanowskiego, po- 
sła z BB. żądając od niego wyjjaśni-eń w 
Bsjjipąwie obiegających cały kraj wiadomości o 
Btraktowaniu więźniów brzeskich.

Iiiiiissli w spiaific l i $ ~
W arszaw a, 18 lz . (tel. wł.). Klub ukraiński 

zgłosi7 dzis wnioseif do Senatu w sprawie wv- 
pidków, związanych z przeprowadzoną pacy- 
likacją na obszarach województw Lwowa, Sta- 
nisjawowa 1 Tornopola, we wrześniu oaź- 
dzn-rmku 1 listopadzie 1930 roku 

■ V. niosek ten brzm i:
„Senat wzywa i ząd do zbadania w jaknaj- 

krotszym czasie fakta rozmia-ów nadużyć po- 
01 gana w.adzy z okazji przeprowadzanej t. .w. 
pełnionych n i  wymienionych obszarach pstSez 
pacyfikacji objętych dolączonem uuzasadmmlem, 
do usiaLmia szkód związanych z samym fakrem 
pacyfikacji, do ukarania winnych, wvna-Todze- 
n n  poszkodowanych oraz do słożema Se j movi  
sprawozda..' 1 D/- wniosku dołączono uzasad­
nienie^ na 64 stró . '.ach pisma m aszynowego".

Zamachy samooójeze kobiet.
W czoraj znów dwie kToiety targnęły się 

na sw7e życie.
Jedna z nich W iktorja Uczkowska. służąca, 

zam. przy pl. Loluchowskieh 1, zatruła się kwa­
sem solnym. W .stanie groźnym odwiozło ją Po­
gotowie ratunkowe do szpitala. Zdaje s i“, ż© 
zawiedziona nńlosć jropennęła ją do tego k. oku

Druga desperatka Edwarda Kctanbwg, zam 
przy pl. Ktrzeleckim 1. b. w  celu samobójczyni 
zażyła większej ilości chininy. >

Po przepłukaniu żołądki odwieziono ją do 
szpitala. Pu w odu targnięcia się na życie" nie 
chciała podać

, r

Zamach samobójczy z nędzy.
W czoraj rano wezwano Pogotowie ratun 

owke do realności prey ui B^ozata Pellew nej. 
Przbyty m m iejsce lekarz Pogotowia rat. zastał 
ttam ociekającego kcw ią ,27 1 eimego Maksa Klap- 
pora, kiór> w namiarze :am otójczym  pchnął sic  
nożem w okolicę serca. St aszhw j' ten czyn do­
konał. desperat z (nędzy, gdy / od diuzszego' czasu 
pozostał bez pracy 1 środków dó życia.

Przy zaoatrywaniu okazaio się, że rana na 
szczęście nie była śmiertelna Pozostawiono go 
przeiw w leczeniu domowem.

Mnożące się samobójstwu z głodu (świadczą, 
i i  bezgraniczna nędza gnębi szerokie koła bez­
robotnych. Z nikąd jednak nie nadchodzi po- 
moc ni ratunek.

W  innych latach, M agistrat, Kahał, czy « i 
ne /rzeszoma urządzały ho baciam ie lub w yda­
wano obiady dla bezrobotnych 1 nędzarzy, — 
Obecnie gin biedaku bez ratunku!

Politjani postrzelił p o z n a .
Posterunkowy Anarzej Dąbrowski w Szczer- 

cu k. Lwowa przytrzymał Iwana Kukurudzę, 
dezertera wojsk.

W pewnej chwili Kukurudza wyrwrał się 
1 zaczął uciekać. Wtedy post. Dąimowski strze­
lił za nim dwukrotnie 1 zraniłg o W prawy bok. 
Dezi rter ponnmo ciężkiej rany zbiegł i ukrywa 
się. O fakcie zranienia aomósł policji brat de­
zertera Kukuurudzy, wstąpił 011 nowiem już po 
zranieniu do domu, po c z cm wydalił się w nieś­
wiadomym kierunku.
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Lwów, 18 grudnia 1930.

TEATR W IE LK I:
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Fiolek z 

M ontmartrc11, operetka Kelmana
Piątek, o godz. 7.30 „Cyganeria11.
Sobota, o gudz. 3 popok „hordjan11.
Sobota, o  godz. 7.30 „Aida“ .
Niedzi la, o godz. 3.30 „Jaś l M ałgosia11. 
Niedzi da, o g 7.30 Fiołek ; M ontmartre11. 
Poniedziałek, o godz. 7.30 „TraYiata11.

TEA TR ROZMAITOŚCI:
Czwartek, o godz. 7.30 v/iecz. „Nowa li­

niowa małżeńska11, komedja Bernarda Shaw ^. 
(Prem jera).

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Nowa umowa 
m ałżeńska11.

Sobota, o godz. 7.30 „Nowa .umowa mał­
żeńska11. ,

Niedziela, o godz. 3.30 pop(Jł. „Dorota An- 
germ unn". (Ceny zniżone).

Niedzi la, o godz. 7.30 wiecz. „Nowa umo­
w a małżeńska

Poniedziałek, o goeU. 7.30 „Nowa umowa 
małżeńska11.

TEA TR MAŁY.
Dziś i codziennie „Perfumy mojej żony11, 

farsa Lenza.
Piątek, o godz. 7.30 .„Perfumy mojej zony11. 
Sooota, o  godz. 7.30 .„Perfumy mojej żony11. 
Niedziela, o godz. 3.30 popoi. „Pierwsza 

pani Selby11. (Ceny zniżone;.
Niedziela, o  godz. 7.30 „Perfumy mojej 

żony1 .
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Skandal 

w  Sayoyu11. (Prem jera).

TEA TR NOWOŚCI:
Czwartek, o  godz. 7.30 wiecz „Roziwor 

prof. Pytla11. W ystęp K Jbsljana Tani dzień.
W T< atrze Nowości rew ja „Grunt się nie 

przejm ować11, ukaże się wkrótce w wykonaniu 
artystów opery, operetki, komedjt i baletu.

W TEATRZE ROZMAITOŚCI Jz iś pre­
miera wybornej komedji Bernarda Shawa „Nu- 
wa umowa małżeńska1'. Obsadę sztuki tworzą: 
Leonja Bai wińska, K. Żbikowska, E. Kuncewi- 
Bczówna, Borowska, Chmielewski, Machalski, 
Chodecki, Strzelecki, Kondradt, Kierczyńskt, Pa- 
Ifrfisłci ^

W TEATRZE MAŁYM w chodu na afisz 
od poniedziałku rów nii kapitalna farsa W ik­
tora Kelemana i  Zygfryda Geyera „Skandal 
w Sayo-yu11. Obsadę tej farsy tworzą pp Ma - 
■anowiez, Miedzińska, M Żmcz, Bi odniewicz, 
Przystaw ski M. Dąbrowski.

„JA S I MAŁCOSIA11 przemiła baśń ope­
rowa Humperoincka „otworzy w niedzielę po 
południe w Teatrze Wielkim cykl przedsta­
wień dla azieci, które następnie odbywać się 
Dędą regularnie w porze zimowej. Doborowa 
obi ad a ze pewnie tej najm ilszej z oper w yko­
nania zgodne r. tradycją sceny iwozrskiej B i­
lety po cenach zniżanych już do nabycia w ka - 
sach zamawiam

TEATR TAŃSZY OD KlNA. W Teatrze 
N ow ośa 33 proc zniżki na ostatnie występy 
JK azim r rza Ju strm a w wesołej komedji Bruno 
Wrnawera p. t „Roztwór prof. Pytla11.

„GRUNT SIĘ  NIE PRZEJM OW AĆ11. Oto 
tytuł rsw jl, k tó .a  ukaże sie wkrótce w Teatrze 
Nowości, w  wykonaniu artystów opery, operet­
ki, kome dji i baletu. Na bi ra n ą  l Urozmaiconą 
całość złożą się pleśni, piosenki, sketche, ew o­
lucje M  girls itd. Reżys' rują pp. M, Tatrzań­
ski l St. Tarnawski. Stronę choreograficzna oh- 
iąl p. St. Faliszewski, stronę muzyczną p. J . 
Lehier. stronę d e k ę f j^ jn ą  p. Zygmunt Balk.

O R EW IZJĘ CZYNSZÓW W  DOMACH 
MIEJSKICH. Dziś we czwartek, IR. u m. ła ­
będzie się posi dzente Rady miejskiej na któ­
re m znajduję się m. m. sprawozd m i- komisji 
a 'a  rewizit czynszów w Domach Mi jsKich

A R FSZ TC  WANIĘ NOŻOWCA, 21- letni Ft. 
Rudnicki, zam. przy ul. Sznm lańskrh I. 6, zo­
stał aresztowany za przeb" :ie nożem w pierś 
W ład. Kozłowskiego, (Kr. Jadw igi 25) na pi- 
Jura.

PONOWNA OBŁAWA NA DWORCU Ł Y ­
CZAKOWSKIM. W czoraj o godzinie 7-mef ra­
no przt prowadzono ponowną obła r. ę na dwor­
cu Łyczakowskim na „gapiarzy11, przyczem 
przytrzymano 11 osób Jidnegio z nich dla bra­
ku dokumentów osobistych odstawione do are­
sztu, zaś przeciw 10 osobom sporządzono do 
m osrn ia  do sądu o oszustwo-

W JECHAŁ Nfi LIMUZYNĘ hr Skarbka, 
szofer Oswald Ilam mcrschmidt, z im w Prze­
myślu, przyczem poważni3 uszkodził najecha­
ny samochód. Spn wca wypadku stania przed 
sadem za ni ostrożną jazdę.

PRZYJECHAŁ BEZ BAŁA SKORY Dawid 
Lcitcr, zam. Gródecka 46, przywiózł skórę z 
dworca kolej, do sklepu Braci Zeifela przy ul. 
Grodzickich 6. Tu d >pi ro spostrzegł, źe w 
drodze jakiś ni< p-oń sKradł mu bal skóry, war 
tości 400 zł. v

Wo.at klepać biedę, niż być żołnierzem ru­
muńskim. W e Lwowie przytrzymano błąkającego 
się Gcorgego Hanczeruka, dezertera w ojsk ru 
muńskicb. Oddano go do dyspozycji Starostwa 
grodzki, go. r

Posiedzenie Rady Miejskiej odbedzie sae 
dziś we czwartek o godz. 19-tej w sali Rady 
m iejjskiej. Na porządku dziennym 22 spraw .

Czyja biżuterja? .W czasie rewizji u pase­
rów zakwestionowano jako pochodzące z kra­
dzieży: zloty pierścionek dam iki z czerwonym 
kamyKicm i dwoma djamencikamt. pierścionek 
z dwoma podlóżnymi a  jednym małym djanrnn- 
tem, sygnet z monogramem „SH11, oraz złoty 
wisiorek Matki B jsk ie j z łańcuszkiem ztotyr i 
Poszkodowani mogą biżuterję tę agnoskowae 
w Wydziale śledczym PP.

Weksle i pieniądze łupem właumwacza. 
Józef Gembarski. funkcjonarjusz tow. „Przezor­
ność11 przy pi. Smolki 5, zeznał w policji, że 
w  czasie jazdy tramwajem ,.81‘ skradziono1 mu 
portfel, zawierający 600 zł. oraz dokumenty.

Na szkodę Benjamina Hałperna (zam. uł 
Rappaporta 5), skradziono- z kieszeni futfa 6 
weksli w kopercie, oraz gotówkę 20 zł. W eksle 
te były wystawione przez Mechla Zofję B ar­
dach, żyrowane przez Karola Bardacha, ńa kwo- 
ttę 5 po 500 i jeden 337 zł.

Kradzieże mieszkaniowe. Jak iś osobnik w ła­
mał się do mieszkania Dawida Ehrenberga przy 
ui. W esołej 1, skąd skradł pierzynę, 2 poduszki 
l koc na kwot 200 zł.

Marja Majka, zam. przy ul. Grochowskie1 
49, doniosła policji, że jakiś rzezimieszek dostał 
się do jej mieszkania, skąd sk iad ł płaszcz dam­
ski oraz parę spodni. Szkoda wynusi 300 zł.

Zaginięcie służącej. Pepi Spirynówna, zam. 
przy ul. Klcparowskiej 6, doniosła policji, że 
stużaca jej Katarzyna Bisówna anta 14 bm. wy­
daliła się i  dotychczas nie ‘wróciła. Zaginiona 
liczy 21 lal, ubraną byfa w płaszcz koloru zie­
lonego' z barankowym kołnierzem, w aksamitny 
bereł granatowy i czarne meszty.

Łup podrzucony przez złodzieja, w  u], 
Wandy znaleziona worek zaw ierający 6 flaszek 
litrowych soku, słoik konfitur, parę berlaczy, 
parę trzewików męskich, łyżwy i szlafrok.
1’ iszkodewani mogą rzeczy te odebrać w  II. 
Kommarjaete PP.

Znalezione i zdepunowano w III. Komisa­
riacie PP. 4 klucze, książeczkę M K. O. na 
nazwisko' W jktorji Dąbrowskiej oraz pugilares 
•wiszntowy z kwotą 1 zł:, l 49 gruszy

Oszust szukał schronienia w e Lw ow K  2-6 
letni Salomon Lewkowicz, kupirc, zam. w B ę ­
dzinie, popełnił oszustwo na kwotę 16 000 z*, 
li zbiegł do Lwowa. Poszkodowany Henryk W ot, 
zam. w  Katowicach, powiadomi! o tein W ydział 
śledczy we Lw ow ii. W obec tego Lewkowicz je 
dzie obecnie do Katowic fecz w towarzystwie 
wywiadowcy.

— O —

Radjo na usługach 
pSatnej reklamy,

„R idjo11 utrzymywane jest ze środków o- 
gółu. Słuchacz musi więc mieć praw o nie tył 
ko słuchać, ale żąda by (gfo też wysłuchano.

Ogólna opiinja jest, iż programy wi Ice u- 
cicrptały wskutek nadmiernego posługiwania się 
płytami dźwiekowemi i że słusznie zachodzi 
obaw a dalszego ab mżenia poziomu. Mamy 
przecież w nasze m mieście tyle zredukowanych, 
bezrobotnych sił artystycznych, zwłaszcza mu­
zycznych Czyżby nie lepiej zamiast martwych 
płyt dźwiękowych, w odpowiednich odstępach 
czasu urządzać produkcję sil muzycznych i w 
ten sposób dać bezrobotnym możność zarobku?

Zachodzi także pytanie, czy przedsiębior­
stwo radjowe o  charakterze monopolowym ma 
prawo bez w o’i  abonenta dokonywać errunto- 
wnych przemian w układaniu treści progra­
mów, Radjo ponadto służy jaku środek rekla 
my dla poszczególnych firm, przyczem słuchacz 
który załączy) swój aparat, nie możę WPdzmć, 
czy to, co radjo wysyła, j^st reklam ą, czy nie,

Zagranicą płatne reklamy spotkały się ze 
sttanowczym i skutecznym protestem ze strony 
organizacyj kupieckich, które w  płatnych m 
seretach radjowycn niektórych wikszych firm 
widziały szkod’iwą propagandę dla średniego 
i małego kupiectwa

Zachodzi obawa, lż przez nadmierną ilość 
reklam straci wielu abonentów, na których 
nadmiar l tak skarżyć się nie może.

'Kot zpdus‘1 dziecko.
f.ODŻ. W  mieszkaniu tragarza LiTda, 

zdarzył się onegdaj straszny wypadek. Żona 
Libela, chcąc pozbyć się w domu myszy, wmi- 
ściła iakiegoś przybląkanego kota.

Koło północy obudzi! ją  Libel i  z przer - 
żeni' m stwj rdzil, że kot sto i no głów ce 9- 
maesięcznego dzi cka, które nie daje żadnych 
oznak życia.

Dc i  ro  nad ranem uda"o się o-zaałym  
z przerażenia rudzteom zaalarmować lek.- rza, 
który siw i rdził, że G/iucko zostało przez kota 
zaduszone.

Budowa nowych lotnisk
w Małopolsce Wschodniej.

Komitett Wojewódzkiego L. 1). P- P. odbyt 
ogólne zgromadzenia w W ojewództwie, przy­
czem prezes inż. Rybicki dyr. Tiger przedsta­
wili progTam prac i  projekt preliminarza budże­
towego komitetu na rok 1931 Podjęto starania 
o utworzenia na Politechnice lwowskiej grupy 
lotniczej, której zaczątkiem jest łaboratorjum ae 
rodynamiczne. »

1 Program budowy lotnisk p rzew id u j w w o­
jewództwie ilwowskiem uiząozenif łotmisk w po­
wiecie sokalskjm . gródecko - jagiellońskim , raw ­
sko - ruskim. i ' . :

Ponadto Komitet pizewiduje w roku 1931 
budowę i urządzenie lotniska w Borysławiu, 
k to r j miałoby służyć nawiązaniu komunikacji 
lotniczej na szlaku Lwów; Borysław

Budżet Komitetu o p era  się głównie ńa sk ła­
dkach, które prelimimije się ia -ok 1931 w w y­
sokości 170.000 zł. Ogólna K w o ta  -preliminowa­
nych dochodów wynosi 354.150 zł. W  wydatkach 
poważną pozycję stanowi utrzymanie Szkoły m e­
chaników lotniczych, na co preliminuje się 1 -u 
tysięcy zł. , -

Z w ydaw nictw .
„SOCJALIZM ” . Zarys bibliograficzny i 

metodologiczny. Praca zbiorowa. Kraków 1931. 
Nakładem Tow. Uniwersyte Robotniczego (T. 
L R.) Oddział im. Adama Mickiewicza w Kra 
kowie. i i

Od dawna dawał się odczuwać dotkliwie 
brak pracy, któraby w posób przejrzysty uj 
mowala wiadomości fi-bljografirznc i  m etodolo­
giczne o  socjalizmie.

Lukę tę wypełnia „Socjalizm 11. Zarys bi 
bljograficzny i metodoiogicznv Je s t on prze- 
wouiiikiem dla wszystkich interesujących się 
socjalizmem oraz ruchem robotniczym. Praca 
ta podaje obszerna rozumowaną bibliograf ję do­
tyczącą wszystkich kwestyj, związanych z so­
cjalizmem i ruchem robotniczym.

Każdy dziai jest poDrzedzony wstępem; 
wskazujjącym jakiś są główne zagadnienia w 
danejj (Mecfełn&%' i w jalu sdosóó należy Drzy- 
stąpić do ich studjowama. W każdym dziale 
jjesl podana obszerna t id jo g ra f ja  -literatury, za­
równo naukowej, jak popularnej, ważniejsze 
zaś d iała sa sp 'cjainj e omówione. Książkę na­
leży polecić każdemu, kto chce się bliżei zapo 
znać z zagadni mami współczesnego ruchu ro- 
botnezego Dzieło p>owyższe jest niezastąpione 
zarOwno w piacy naukowej iiad socjalizmem, 
jjiakoteż w wszelki go typu kołach samokksztal- 
friniowych,

p r o g r a m  r a i l j o w y .

17.15. „Po- dziesięcioleciu przyłączenia Spiszą 
i Orawy do Poiski11.

17,45. Koncert solistów.
19.10. Giełda rolnicza.
19 25. Płyty gramofonowe,
19,35. Prasowy dzi nnjk radjowy,
195.5. Muzyka z płyt gram.
20.0r Odczy. p t. „Moralność w polityce11.
20.15. Pogadanka radjotechniczna.
20,30. \Vusoły sketch p. t .: „Na ślizgaw ce1*.
22.15. Arje operowe.
23.00 Muzyka taneczna.

PIĄTEK, 19, grudnia.
12.00. Sygnał czasu z (Obs- astrom, i hejnał z 

Vi ży M arjackiej.
12.05. Koncert z płyt gram-otomowych.
15.50. I ekcja języka francuskiego.
13.15. Muzyka z płyt gram ef.
17.1.' „05  źródłach entuzjazmu gospodaiczego" 
177 45. Koncert muzyki lekkiej.
19.10. Giełda rolnicza.
19.2o. Muzyka z płyt gramofonowych.
19.35. Prasowy dzi m ik  radjowy.
19.65. Muzyku z piyt gramofon ewych.
20.00. Pogadanka muzyczna.
2015, I ransm. koncertu z Filharm onji warsz. 

W programto muzyka jugosłowiańska. 
P o  transm isji Skrzynka pocztowa radiote­
chniczna.

EtapertiP.r Kin hunwskirli
APOLLO: W esołe kobietki oiaz Podróż P o* 

ślubna (dźwiękowy).
CHIMERA: „Miljonowe panny1*.
CASlNO: „Pcrucznil' Armand11 (dźw )
FATAMORGANA: „Jeziaro miłości*1 i „Ko' 

chanka Kozwolskicgo1*.
GRAŻYNA: Siódme pizykazanie z Janettą 

Gaynor.
L E W : „Czar meksykański1 100 pro .. dź w . 

i komedja Znajoma z ulicy11 dram . dzw,
KOPERNIK: „Z Byrdem do bieguna po­

łudniowego11 i „Trzej przyjaciele11.
MARYSIEŃKA* „Z Byrdem do biegur.a. 

południowego** oraz „Trzej przyjaciele11.
OAZA Książęta na wygnaniu oraz Chór 

rosyjoki.
PAN: Złota Ferm a; w gł. rok  George Pan- 

kcrol
PAŁACE: „Upiór w op erze".
PASA Ż: Bim Mac Coy, Przyjaciel Indian
ST Y L O W Y : Clara Bow. Rudowłosa . „rac
SPLENDID: W ędrowny Cyrk — John Gil­

bert.
Ostatnia Karawana. ,

R AJ :  Syn białych gor (dźwiękowy;.
UCIECHA: Na zachód od Zanzibaru z Łom 

Chaneytom oraz Bustei Keaton.

I
 Czy przekonałeś swego 
s ą s i a d a ,  id  popieranie 
pisma robotniczego leży 
w jego własnym interesie?

Kąci* humuru
W  POCIĄGU.

— Mamuś, jak się nazywała stacja, na któ­
rej teiaz nasz pociąg ,się zatrzymał?

— Daj im spokój; nie wiiem, I— odpo­
wiada zaczytana w* jakiejś powieści mama, p o ­
dróżująca z dwoma synkami — co mnie to ob­
chodzi, czy nic widzisz, że czytam?

1— ^ to szkoda bo Jas w łaśnie wvsiad'l 
na tamtej stacji i nie pow rócił

NIEPOROZUMIENIE.
Lekarz (do pacjentki): Co? od pięcie Ąat 

jest pan: ramężna t skarży ,się p a n i ze me m a  
dziecka? P ioszę się ro zb i:rać! t

P acjentką: Ależ... ja . ,  ja. p:s2rw sze dziecko 
chciałabym mieć od mojego męża ■ l _____

NA ULICY.
Pewien jegom ość spotyka żebraka l m ów i.
— Macie tu dziadku 5 groszy, bo sam mało 

zarabiam. I
— / to trzeba ,więcej pracować; — odpo­

wiada żebrak. (

W  RESTAURACJI.
— Kelner! Jak  stary jest ten pasztet, któ­

ry mi pan podał?
— Tegoż niestety, n ie  mogę panu dokła­

dni.1 o k r  shć
— Dlaczego ?
— Bo w tym zakładzie dopiero pracu ję od 

trzech tygodni. '

OGŁOSZENIA
UNIEWAŻNIAM zguuione świadectwo palacza, 

wy dar e przez iii1’ Gaehla na nazwisko Frań 
ciszik  Ciesielski — Kreohowice.

ładi-e wybr ne (najmniej L kg) po 12 zł 1 ejr po­
widła c<yoie śhwkowe z euurein beczułka 5 kg 14 
zł. brynd-a ciy-<ia owcza beczułka 6 »g. 14 z ł, 
miód pszczelny górski puszta b kg. 3 z o r z e c h y  
właskie papierówk1 woreczek 6 kg 17 zł. wysyła 

franRO za ‘-obraniem

M E N D E L  S T U P 1 M E R ,
Kosów, k. BtałomyjL

■Y

ha Gwiazdkę!
Poczytne utwory poważnych autorów, opowieści i bajki 
dla młodzieży i dzieci — po cenie zniżonej (od 30—50%).

Katalogi tanich książek wysyłamy na żącianic bezpłatnie

K S I C O A R I t j A  mm ■■ L W Ó W  VL .  S Z A J N O C H Y  2.

OICIMNTIC O G Ł O S Z I C N :
Za 1 wiersz m/m 1 gzpaltowy szef. 37 m/m za te k s te m  —.15 gr.

, » „ „ n ,  * 74 „  n a d e s ła n e  — .40 n
/  V - .  w tekście, k r o n ik a ...............................—.70 „

» » » ,  » » » » p t >  k rn n ice ................................................— .65 „
„ » »  » „ » » n*  1-szej stronie . . . ; ...................... — 80 ,

Cała strona za tekstem .................................................................................................................  600 — zł.
Pół stron f  . ........................ . 2 6 0 — „
Ćwierć s tro n y .......................... ........................................................................................................130 — „
Cnła strona w tekście . . . . . . . . . .  - ..............................................................  700 — „
Cała pierwsza strona pod n ag łów kiem ....................................................................................  1000— „

O g ł o s z  r n l a  z a m i e j s c o w e 2 S 8/, d r o ż e j .

Redaktor odp. JU L JA N  R Y C U L E W SK I Nakładem Ludl. Spółdz. T o w . W ydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11, Telef. 8-31,


